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Za  czasów  króla  francuskiego  Otona,  żył  w  Poa- 
tie  hrabia  Emeryk,  pan  bardzo  uczony  i  rozsądny. 
Posiadał  on  także  bogate  dobra,  przytem  syna  i  cór- 
kę. Syn  nazywał  się  Bertram,  córka  Blanifert.  —  By- 
ła ona  bardzo  urodziwą  i  skromną  panienką,  uposażo- 
na wszelkiemi  cnotami.  W  Poatie  zaś  było  wiele  bo- 
rów i  zagajeń,  między  nimi  las,- zwany  "Dyniówką." 
O  tym  czasie  mieszkał  tam  słynny  hrabia  z  dobrego 
rodu,  biedny  bardzo,  a  posiadający*  wiele  dzieci ;  był 
on  atoli  panem  mądrym  i  poczciwym,  który  z  szczu- 
płych dochodów  siebie  i  rodzinę,  przyzwoicie  utrzy- 
mywał. Pan  ten  zwany  "hrabią  z  lasu"  pochodził  tak- 
że z  rodu  hrabiego  z  Poatie  i  posiadał  wspólny  z  nim 
herb.  Hrabia  z  Poatie  ulitował  się  tedy  nad  ubó- 
stwem kuzyna  i  jego  licznych  dzieci  i  starał  się  zająć 
wychowaniem  jednego  z  nich,  aby  tenże  tern  lepiej 
mógł  się  ich  resztą  zająć.  Zaprosił  tedy  krewniaka 
z  jego  trzema  synami  na  sutą  ucztę,  przyjął  ich  bardzo 
uprzejmie,  przypatrywał  się  pilnie  każdemu*  z  trzech 
hrabiczów  i  polubił  najwięcej  najmłodszego  z  nich, 
Rajmunda.  Dlatego  też  przemówił  do  "hrabiego 
z  lasu":  "Kochany  wuju!  widzę,  że  masz  dużo  dzieci: 
dlatego  daj  mi  jednego  syna,  a  ja  go  będę  wychowy- 
wał jak  własne  dziecko."  Na  to  odrzekł  "hrabia  z  la- 
su": 'Zgoda,    którego  z  trzech  tutaj    sobie  wybie- 
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rzesz,  będzie  twoim. "  Hrabia  zażądał  najmłodszego, 
który  się  mu  najlepiej  podobał.  Krewny  zgodził  się 
na  to.  Po  trzydniowej  gościnie  pożegnał  on  kuzyna; 
pozostawił  mu  sj/na  Rajmunda  nie  bez  boleści  i  tę- 
sknoty serca.  Panicz  młody  atoli,  sprawując  się 
w  jego  usługach  przykładnie,  pozyskał  sobie  całkowi- 
cie przychylność  stryja. 


Kiedy  się  razu  jednego  hrabia  z  Poatic  z  Rajmun- 
dem i  licznymi  towarzyszami  na  łowach  znajdowali, 
wypłoszyły  psy  z  kniei  olbrzymiego  dzika.  Dzik  ten 
wielką  ich  część  pozabijał  i  poranił  i  pędził  przed 
łowcami,  chcąc  się  im  wymknąć;  atoli  ci,  gonili  za 
nim  w  zamiarze  jego  ubicia.  Tymczasem  hrabia  E- 
meryk  zabłądził  w  lesie  i  stracił  z  oczu  czeladź  tak,  iż 
żaden  z  niej  nie  wiedział,  gdzie  się  hrabia  obraca  z  wy- 
jątkiem Rajmunda,  który  był  przy  nim.  Rajmund  rzekł 
tedy  do  stryja:  "Panie  stryju!  nastała  noc  i  trudnoby 
było  spotkać  któregokolwiek  z  towarzyszy.  Dlatego 
radzę,  abyśmy  zaglądnęli  do  pierwszej  lepszej  wiej- 
skiej zagrody,  gdziebyśmy  mogli  tę  noc  przepędzić." 
Na  to  odrzekt  hrabia:  "Dobrze  mówisz,  wierny  Raj- 
mundzie, boć  jasno  błyszczą  gwiazdy  na  niebie  i  księ- 
życ." Przebieżeli   tedy  las  i  znaleźli   się  wkrótce  na 
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pięknej  drodze.  W  drodze  najechali  na  ogień,  któiy 
towarzysze  hrabiego  byli  rozniecili,  a  później  pozo- 
stawili. Zsiadłszy  z  konia  nałożyli  na  ogień  uzbiera- 
nego drzewa  dla  ogrzania  się  wśród  dokuczliwego 
zimna.  Gdy  się  tak  grzali,  usłyszeli  naraz,  iż  coś 
z  gęstwiny  wypada.  Rajmund  pochwycił  szybko 
miecz,  a  hrabia  oszczep,  a  tu  kolo  nich  pędzi  duży 
dzik.  Hiabia  rzuca  się  nań  z  oszczepem;  atoli  dzik 
jednym  susem  cios  udaremnia  i  rzuca  z  gniewem 
nieprzyjaciela  na  ziemię.  Teraz  atakuje  Rajmund 
dzika  oszczepem  —  na  nieszczęście  zesunął  się  oręż 
po  szczecistym  boku  zwierza  i  wnika  głęboko  w  cia- 
ło powalonego  stryja.  Rajmund  wyciągnął  wpraw- 
dzie szybko  oszczep  i  trupem  położył  umykającego 
dzika;  zanim  atoli  powrócił,  zastał  hrabiego,  pławią- 
cego się  we  krwi  i  konającego.  Na  widok  nieszczęścia 
począł  żałośnie  płakać  i  biadać.  Wyrywając  sobie 
włosy  z  głowy  rzekł:  "Ach!  ja  nieszczęśliwy,  cóżem  to 
uczynił?  Temu,  który  mi  serce  oddał,  odjąłem  życie, 
a  sobie  wszelką  nadzieję,  spokój  i  wesele  sumie- 
nia. Oby  dał  Bóg,  abym  i  ja  mógł  teraz  umrzeć  ra- 
zem z  panem  i  być  z  nim  pochowanym— pozbawiony 
całkowicie  doczesnej  pociechy.  Przeklęta  godzina, 
która  mię  zaniosła  do  pana  i  oszczep,  którym  go 
przebodiem!"  W  ten  sposób  biadał  Rajmund  więcej 
niż  godzinę;  potem  wsiadł  na  koń  i  puścił  się  na  o- 
ślep  w  drogę  wśród  cierpienia  i  smutku,   nie  tykając 
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lejc  ani  razu.  Wreszcie  przybył  do  chłodnej  studni, 
zwanej  "studnią  pragnienia. "  Tutaj  stały  trzy  nad- 
zwyczaj urodziwe  dziewice,  które  w  smutku  przeo- 
czył. Zastąpiła  mu  tedy  drogę  najpiękniejsza  z  nich 
i  rzekła:  "Przyjacielu!  nigdy  jeszcze  nie  widziałam 
tak  niegrzecznego  rycerza,  kóryby  przejeżdżał  koło 
dam  bez  oddania  im  czci."  Rajmund  nic  na  to  nie 
odrzekł,  ale  biadał  jak  przedtem,  aż  dziewica  jego 
konia  za  uzdę  chwyciła  i  rzekła:  „Doprawdy,  trudno 
przyznać,  abyś  pochodził  z  tyle  chwalonego  szlache- 
ckiego rodu — kiedy  zamyślasz,  tak  milcząco  nas  mi- 
nąć."  Teraz  dopiero  podniósł  Rajmund  oczy.  ujrzał 
cudownie  piękną  dziewicę  i  tak  się  zatrwożył,  że  nie 
wiedział,  czy  jest  żyw.albo  umarły— czy  z  nim  przy- 
padkiem nie  rozmawia  jakie  widmo.  Zeskoczył  szyb- 
ko z  konia  i  rzekł:  "Ach,  najśliczniejsza  dziewico! 
proszę  cię  w  najgłębszej  pokorze,  abyś  mi  biąd  wyba- 
czyła i  mną  nie  gardziła.  Popadłem  w  smutek,  z  któ- 
rego zaledwo  wybrnąć  mogę,  dlatego  patrząc  nie  wi- 
działem."—Na  to  dziewica:  "Ach,  mój  Rajmundzie, 
miły  przyjacielu,  żal  mi  ciebie  naprawdę".  Kiedy 
Rajmund  z  jej  ust  swe  imię  usłyszał,  zdziwił  się 
i  rzekł:  "Szlachetna  dziewico,  nie  mogę  się  dosyć  na- 
dziwić, skąd  możesz  wiedzieć  o  mem  imieniu,  gdyż 
się  mnie  nie  zdaje,  abym  ciebie  miał  znać. "  Dziewica 
odrzekła:  Rajmundzie!  wiem  o  twej  biedzie  i  nie- 
szęściu,  jakie  spotkały  o  tej  porze  twego  pana  i  stry- 
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ja,  którego  mimowoli  zabiłeś.  Jeśli  tedy  posłuchać 
mię  zechcesz,  natenczas  staniesz  się  szczęśliwszym, 
potężniejszym  i  bogatszym,  aniżeli  nim  był  który- 
kolwiek z  twoich  przyjaciół. "  Słowa  te  pocieszyły 
Rajmundas  który  odrzekł :  "Ach,  piękna  dziewico! 
chętnie  skłonię  serce  i  umysł  według  twej  woli,  lecz 
powiedz  mi,  skąd  wiesz  o  mem  imieniu  i  przypadku, 
który  mię  spotkał?"  Dziewica,  pocieszając  go  znowu 
rzekła:  "Rajmudzie!  nie  trać  ducha  i  nie  badaj  mię 
tak  nagląco  o  to,  ale  raczej  wierz,  że  to  zdarzenie 
Boga.  Ja  zaś  przywiodę  cię  do  wielkiego  szczę- 
ścia." 


Pocieszony  Rajmund  odrzekł:  "Najśliczniejsza 
dziewico!  chętnie  posłucham  cię;  wskaż  mi  tedy  co 
mam  czynić".  Na  to  dziewica:  Najpierw  musisz  mi 
przysięgnąć,  że  mię  wybierzesz  za  żonę,  następnie, 
że  nie  będziesz  się  nigdy  w  sobotę  o  mnie  pytał 
i  przez  cały  ten  dzień  zostawisz  mi  zupełną  swobo- 
dę, gdziekolwiekbym  była  i  cokolwiekbym  czyniła. 
Ja  zaś  przysięgam  i  ślubuję  ci,  że  przez  całe  życiet 
osobliwie  zaś  w  owym  dniu  nigdzie  się  nie  udam 
gdziebyś  sobie  nie  życzył— ale  w  zamkniętej  komna- 
cie cichutko  przebywać  będę."     Rajmund  złożył  jej 
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uroczystą  przysięgę.  Następnie  rzekła  dziewica: 
Rajmundzie!  ślubowałeś  mi,  zastosować  się  do  mej 
woli— gdybyś  się  atoli  kiedykolwiek  sprzeniewierzył, 
utraciłbyś  mię  natychmiast  i  nie  zobaczyłbyś  mię  już 
nigdy,  a  na  siebie  i  swoich  potomków  ściągnąłbyś 
nieszczęście,  tracąc  na  ludziach,  czci  i  imieniu, " 
Skoro  zaś  Rajmund  poprzysiągł  jej  powtórnie  wier- 
ność, rzekła  do  niego  dziewica:  "Wierzę  ci  już:  jedź 
tedy  do  Poatie ;  a  gdyby  się  ktoś  zapytał,  gdzie  się  po- 
dział twój  stryj  hrabia  Emeryk,  natenczas  odpowiedz 
mu,  żeś  go  utracił.  Ludzie  będą  go  poszukiwali— 
wreszcie  znajdą  go,  odwiozą  i  wśród  narzekań  pocho- 
wają w  Poatie.  Potem  zjedzie  się  krajowa  szlachta 
dla  odebrania  lenności  od  jego  syna  jako  obecnego 
pana  lennego.  Poprosisz  go  tedy  pokornie,  aby  ci  u- 
dzielił  tyle  ziemi  około  tej  tutaj  studni,  ilebyś  jej 
mógł  objąć  skórą  jelenia.  Tej  prośbie  nie  odmówi 
hrabia  —  uważaj  tylko,  abyś  zaraz  to  na  piśmie  i  pod 
pieczęcią  otrzymał.  Wkrótce  potem  spotkasz  człowie- 
ka z  jelenią  skórą  do  sprzedaży  —  kup  tę  skórę, 
choćby  za  najwyższą  cenę.  Wykrój  z  niej  wąski  rze- 
mień, jaknajcieńszy,  lecz  z  jednego  kawałka.  Rze- 
mieniem tym  obmierz  około  studni  jaknajwięcej  zie- 
mi; przez  to  nabędziesz  ziemię,  objętości  całodziennej 
drogi,  a  nikt  ci  jej  nie  zaprzeczy."  Rajmund  przyrzekł 
jej  uczynić  to  wszystko  i  pojechał  do  Poatie.  Blisko 
miasta     pytali    go  ludzie,    gdzie     podział    stryja? 
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A  Rajmund  odrzekł:  "Zaprawdę!  od  wczoraj  wieczo- 
ra rozminąłem  się  z  nim  w  lesie  i  już  go  więcej  nie 
widziałem."  Toż  i  czeladź,  powróciwszy  z  łowów, 
nie  umiała  wskazać,  gdzie  się  z  panem  rozminęli. 
Dwór  cały,  a  osobliwie  hrabina-wdowa  i  dzieci  na 
głos  biadać  zaczęły.  W  tym  smutku  nadeszli  ostatni 
dwaj  słudzy  z  wiadomością,  iż  znaleźli  byli  pana  nie- 
żywego przy  dziku  i  z  sobą  go  wiozą.  Powstał  jeszcze 
większy  lament,  osobliwie,  gdy  hrabina  i  osierociałe 
dzieci  ojca  przed  sobą  skrwawionego  i  nieżywego 
ujrzały.  Zjechało  się  tedy  mnóstwo  szlachty  i  ludu, 
którzy  nieboszczyka  uroczyście  i  wspaniale  pocho- 
wali. Z  lez  i  głębokiego  smutku  Rajmunda  poznać 
było  można  wówczas  jego  wielkie  przywiązanie  do 
zmarłego  stryja.  Zdarzyło  się,  że  kiedy  w  ten  sposób 
hrabiego  Emeryka  pochowano,  wszyscy  wasalowie 
się  stawili  dla  uznania  według  zwyczaju  jego  syna 
za  swego  pana  lenngo  i  otrzymania  od  niego  lenno- 
ści.  Przystąpił  i  Rajmund  według  rady  ukochane; 
Meluzyny  i  rzekł:  "Miłościwy  panie,  proszę  cię:  u- 
dziel  mi  tyle  ziemi  około  "studni  pragnienia,"  ile 
jej  obejmę  skórą  jelenią. "  Na  to  hrabia:  "Przychy- 
lę się  do  twej  prośby,  jeśli  na  to  moja  rada  zezwoli." 
Rada  jednogłośnie  oświadczyła:  "Panie!  uczyń  to 
dla  Rajmunda,  zwłaszcza,  że  on  wielkie  zasługi  poło- 
żył dla  nieboszczyka  pana,  a  nawet  dla  ciebie."  Hra- 
bia wydał  mu  więc  darowiznę  na  piśmie,   opatrzo- 


—  12  — 

nem  jego  własnoręcznym  podpisem  i  pieczęcią.  Toż 
tego  samego  dnia  kupił  był  Rajmund  od  przekupnia 
wyprawiona  jelenią  skórę,  z  której  wykroiwszy  cie- 
niutki długi  rzemień  powrócił  Rajmund  do  hrabiego 
z  prośbąr  aby  mu  jego  lenne  odmierzono.  Hrabia  Ber- 
tram  wysłał  w  tym  celu  z  Rajmundem  kilku  radców 
i  sługi,  którzy  się  dziwili  postępkowi  Rajmunda,  któ. 
ry  tak  cienki  i  długi  rzemień  ze  skóry  wykroił.  Nie 
wiedząc,  co  mieli  czynić  z  tym  fantem,  wybawieni 
zostali  z  kłopotu  przez  nadeszły  eh  dwóch  mężów,  któ- 
rzy rzemieniem  spory  kawał  ziemi  odmierzyli.  Rad- 
cy musieli  się  na  ten  nieprzewidziany  wymiar  len- 
nego zgodzić,  a  powróciwszy  do  domu  opowiedzie- 
li o  nim  hrabiemu,  który  oświadczył:  „Dziwna  to  ja- 
kaś rzecz,  lecz  daj  Boże,  aby  memu  kuzynowi  na  do- 
bre i  ku  jego  szczęściu  wyszło."  Tymczasem  przybył 
i  sam  Rajmund  rozweselony,  podziękował  hrabiemu 
za  dar  i  rzekł:  "Nie  wiem,  co  mi  ta  ziemia  przynie- 
sie; sądzę  jednak,  że  z  niej  pociechy  dożyję." 


Przybywszy  w  oznaczonym  dniu  do  "studni  pra- 
gnienia" zastał  Rajmund  tutaj  ukochaną  Meluzynę, 
która  go  uprzejmie  powitała  i  rzekła:  "Jak  się 
miewasz,  miły  Rajmundzie,  tęgi  i  mądry  z  ciebie  czło. 
wiek,  gdyż    wszystko  według  mej  woli   uczyniłeś; 


—  13  — 

dlatego  musimy  też  sobie  jaknajrychlej  urządzić  we- 
sele." Rajmund  odrzekł:  "Miła  pani,  jestem  gotów 
teraz  i  każdego  czasu  we  wszystkiem  się  zastosować 
do  twej  woli."  Meluzyna  odpowiedziała:  "Mój  u- 
kochany  Rajmundzie,  we  wszystkiem  tak  być  musi ; 
twojem  będzie  staraniem,  zaprosić  jaknajwięcej  lu- 
dzi na  nasze  wesele,  bo  jadła  i  napoju  bynajmniej 
nie  braknie.  Postaraj  się  tylko,  aby  twoi  ludzie  pun- 
ktualnie w  najbliższy  poniedziałek  ó  oznaczonej 
porze  tutaj  się  zjawili."  Rajmund  dosiadł  konia  i 
pojechał  znowu  do  Poatie,  pozdrowił  krewniaka 
i  rzekł:  "Miłościwy  kuzynie,  będąc  twym  z  całego 
serca  oddanym  sługą  uwiadamiam  cię,  że  się  żenię 
i  najbliższego  poniedziałku  około  "studni  pragnie- 
nia" wesele  odprawiam.  Dlatego  proszę  cię,  abyś  mię 
na  niem  twoją  obecnością  zaszczycił."  Hrabia 
odrzekł:  "Miły  krewniaku,  z  całego  serca  przybędę 
na  twe  wesele;  pytam  się  tylko,  kim  jest  i  skąd  po- 
chodzi twoja  wybrana  przyszła  żona?"  Rajmund  od- 
lzekl:  "Panie,  o  pochodzeniu  mej  narzeczonej  teraz 
jeszcze  dowiedzieć  się  nie  możesz;  wolno  ci  atoli 
zbadać  ją  samemu  pod  tym  względem."  Usłyszaw- 
szy to  hrabia  nie  pytał  więcej,  lecz  rzekł:  Rajmun- 
dzie, ja,  moja  matka  i  wiele  moich  ludzi  przybędzie- 
my do  ciebie."  Rajmund  podziękował  hrabiemu  za 
grzeczność  i  pożegnał  go. 


W   poniedziałek   rano  pojechał  hrabia   Bertram 
z    matka,    krewnymi    i   licznym  orszakiem    rycerzy 
i  sług  na  wesele  Rajmunda.    A  kiedy   przybyli   pod 
skałę,  ujrzeli  na  zielonem  pastwisku  wiele  pięknych 
namiotów,  a  obok  niego  tłumy   ludu.     Wszystko  to 
uważał  hrabia  z  towarzystwem  za  jakieś  mamidło. 
Podczas  tego  przbyło  do  nich  około  60  młodych  uio- 
dziwych  rycerzy,  którzy  hrabiego  i   hrabinę  bardzo 
grzecznie  przyjęli  i  do  swego  pana  Rajmunda  zapro- 
wadzili.   Zaprowadzono   ich  następnie     wszystkich 
do  namiotów.  Nanioty  te,   rozbite  w  najprzyjemniej- 
szych miejscach,   były    nadzwyczaj    ozdobne  i    ko- 
sztowne tak,  iż  się  im  >wszyscy  dziwili.    Następnie 
wprowadził  Rajmund  hrabiego  Bertrama  do  swego 
mieszkania,  gdzie  się  kosztownymi  klejnotami   ozdo- 
biona kaplica  znajdowała.    Wkrótce  też  zadzwonion0 
na  ślubną  mszę;  a  rycerstwo  i   panie  udały  się  do 
kaplicy.  Potem  nadeszła  oblubienica  Meluzyna,   tak 
urocza,  że  była  podobną  raczej  do  anioła,   aniżeli   do 
ziemianki:  szata  jej  mieniła    się  złotem,    perłami   i 
drogimi  kamieniami.     Hrabia  z  Poatie  wyszedł  na 
;ej  spotkanie,   okazując  jej   najwyższą  cześć  —  ona 
przyjęła  go  tak  samo  z  rumieńcem  na  licu  i   wstydli- 
wą gracyą.  Rozpoczęła  się  msza  w  kaplicy.    Po    jej 
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ukończeniu  przystąpiono  do  aktu  ślubnego.  Po  nim 
wiódł  z  kaplicy  hrabia  z  Poatie  panią  młodą  z  jednej 
strony,  z  drugiej  znowu  znakomity  pan  z  tejże  samej 
co  i  on  okolicy.  Powróciwszy  do  namiotu  zasiadło 
wszystko  za  stołami;  najwyżej  siadła  młoda  para. 
tuż  przy  niej  hrabia  z  matką,  a  następnie  ów  znakomi- 
ty drużba.  Sam  Rajmund  i  jego  rycerze  obsługiwali 
według  krajowego  zwyczaju  przy  stole; a  szlachta  zaś 
ze  służbą  zastawiała  jaknajhojniej  stoły  kosztowne- 
mi  potrawami.  Było  też  tam  najlepszego  wina  aż  do 
zbytku— i  nie  brakło  chyba  ptasiego  mleka.  Po  skoń- 
czonej uczcie,  gdy  nadeszła  stosowna  pora,  przystąpi* 
do  Meluzyny  fraucymer  prosząc  ją,  aby  z  nim  poszła 
do  swej  sypialni  i  odprowadził  ją  do  jej  namiotu.  Kie- 
dy dziewice  pani  młodej  wianek  i  ślubne  szaty  zdję- 
ły, odeszły,  tyrabia  Bertram  i  hrabina  odprowadziły 
pana  młodego  do  komnaty.  Potem  przyszedł  kapłan, 
pobłogosławił  młodą  parę,  odmawiając  nad  nią  pię- 
kne modlitwy.  Hrabia  i  hrabina  złożyli  jej  życzenia 
i  pożegnali  ją. Wszystko  teraz  udało  się  na  nocleg;  tyl- 
ko słudzy  czuwali  całą  noc,  tańcząc  ochoczo,  albo 
śpiewając  pieśni  na  cześć  państwa  młodych.  Raj- 
mund i  Meluzyna,  ujrzawszy  się  sam  na  sam  z  sobą 
bardzo  się  radowali.  Meluzyna  odezwała  się:  Mój 
najdroższy  przyjacielu  i  mężu!  dobrotliwe  nieba  speł- 
niły nasze  życzenia  i  połączyły  nas  na  wieki.  Wola 
twoja  będzie  odtąd  i  moją  wolą;  ale  dochowaj   mi 
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obietnicy  i  przysięgi,  inaczej  popadniesz  w  nic^Oi? 
i  mnie  stracisz."  Rajmund  ponownie  zaprzysiągł  jej 
dochowanie  obietnicy.  Następnie  dodała  Meluzyna^ 
Kochany  Rajmundzie,  jeśli  to  uczynisz,  natenczas 
przyszedłeś  na  świat  w  szczęśliwą  godzinę."  Wkró- 
tce ujął  oboje  sen  słodki,  trwający  aż  do  następnego 
białego  dnia,  Kiedy  się  znowu  nowożeńcy  przebu- 
dzili, zebrali  się  u  nich  goście,  składając  młodej  pa- 
rze uprzejme  poranne  powitanie.  I  znowu  rozpoczę- 
ły się  weselne  zabawy  i  uczty,  trwające  wśród  ogól- 
nej  radości  całe  dwa  tygodnie. 


Po  upływie  tego  czasu  pożegnaj  się  jaknaj. 
uprzejmiej  hrabia  Bertram  i  jego  ludzie  i  odjechali. 
Rajmund  towarzyszył  gościom  aż  pod  las,  dziękując 
5m  za  zaszczyt,  iż  raczyli  przybyć  na  jego  wesele 
i  życząc  im  szczęśliwej  drogi.  Kiedy  zaś  do  domu  po- 
wrócił, przywitała  go  żona  bardzo  czule.  Rajmund 
ucałował  ją  i  rzekł.  "Najdroższa  żonciu!  jak  dalej 
spędzać  będziemy  chwile?"  Meluzyna  odrzekła:  "Mi. 
nęły  dni  niespokojne,  a  więc  rozpocznę  niebawem 
budowę  na  wieczystą  twoją  i  moją  pamiątkę."  Raj- 
mund cieszył  się  z  tego  projektu.  W  tydzień  później 
nadeszli  robotnicy  Meluzyny;  pościnali  oni  wszystkie 
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drzewa  w  obrębie  posiadłości  Rajmunda,  następnie 
wykopali  około  skały  głębokie  rowy.  Meluzyna  pła- 
ciła im  codziennie  gotówką;  a  oni  pracowali  zato 
tern  ochotniej  i  gorliwiej.  W  krótkim  czasie  wznie- 
śli oni  potężne  wieże,  a  około  nich  wysoki  silny 
mur.  Pośród  niego  wybudowali  oni  dwa  bardzo  sil- 
ne i  piękne  zamki,  a  dołem  pod  jednym  z  nich  silną 
>  wysoką  cytadelę,  Nowozbudowany  zamek  nazwa- 
ła Meluzyna  podług  siebie  i  rzekła:  Zamek  ten  ma 
się  po  wieczne  czasy  nazwać  Luzyną!" 


Niebawem  powiła  Meluzyna  pierworodne  dzie- 
cię. Był  to  żwawy  chłopczyk,  którego  Uriensem  na- 
zwała; później  dowiemy  się,  że  ten  jej  synaczek 
doszedł  do  wielkich  zaszczytów.  Chłopiec  ten  nie 
miał  wcale  pięknej  twarzy  i  wzrostu;  był  on  podsad- 
kowaty  z  w  tył  posuniętemi  ustami,  mając  jedno  oko 
czerwone.a  drugie  zielone.  Usta  jego  były  szerokie, 
uszy  długie,  obwisłe  —  członki  zaś  miał  szlachetnie 
ukształtowane.  Tego  samego  roku  powiła  Meluzyna 
drugiego  syna,  którego  Gedesem  nazwała,  Od  jego 
twarzy  biła  taka  paląca  czerwoność,  iż  nawet  odblask 
rzucała;  zresztą  był  on  urodziwy  i  zręczny.  Nastę- 
pnie kazała  Meluzyna  nowy  zamek  zbudować   i   na- 
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zwała  go  Fawent,  a  wieżę,  Merwent.  Po  ich  ukończe- 
niu zbudowała  ona  z  nabożeństwa  na  cześć  Matki 
Boskiej  piękny  klasztor  Malliers.  Następnie  powiła 
Meluzyna  znowu  syna,  który  był  pięknym; atoli  jedno 
jego  oko  stało  wyżej  od  drugiego.  Syn  ten  otrzymaj 
imię  Guiot.  I  znowu  powiła  syna  Antoniego,  który 
na  świat  przyniósł  lwie  znamię,  będąc  kosmatym 
i  mając  u  palców  długie  i  ostre  paznokcie.  Następny 
syn  Meluzyny  miał  tylko  jedno  oko  na  środku  czoła 
—  zwał  się  on  Rajnhardem.  Tern  jednem  okiem  wi- 
dział on  lepiej,  aniżeliby  ich  miał  dwa.  Dorósłszy 
dokonał  on  równie  wielkich  dzieł  iak  reszta  jego 
braci.  Szósty  syn  "Geoffroi  zębaty"  miał  z  ust  wy- 
starczający duży  ząb,  jak  to  widzimy  u  dzika.  Był  on 
nad  miarę  silny;  a  jego  obyczaje  były  o  wiele  dziwa- 
czniejsze  i  surowsze  aniżeli  u  braci.  Jeszcze  siódmego 
miała  Melzyna  syna  Frajmunda;  był  on  bardzo  urodzi- 
wy, atoli  na  nosie  miał  kosmatą  myszkę,  podobną  do 
kawałka  wilczej,  skóry.  Syn  ten  zdradzał  wiele  rozsad, 
ku  i  mądrości.  Ósmy  syn  Meluzyny  Horribel  (Stra- 
szny) był  brzydki  z  trzema  oczyma,  a  z  tych  jedno 
miał  na  czole.  Posiadał  on  złe  obyczaje;  a  jego  ser- 
ce i  umysł  hołdowały  przewrotności.  Dziewiąty  syn 
Dytrych  stał  się  później  bardzo  walecznym  i  śmia- 
łym rycerzem.  Poczet  dzieci  Meluzyny  zamykał  dzie- 
siąty syn  Rajmund,  kióry  później  stał  się  „hrabią 
z  lasu". 


Skoro  tedy  pierworodny  syn  Uriens  dorósł,  zatę- 
sknił bardzo  do  sławy  wojennej.  Najął  on  w  Laro- 
szel  galerę,  kazał  ją  jako  tako  zaopatrzyć  i  zgromadził 
wiele  ludu  około  siebie  i  na  wyprawę.  Skłonił  też 
swego  brata  Guiota  do  towaryszenia  mu  w  niej.  Me- 
luzyna  zaopatrzyła  synów  w  wszelkie  potrzeby,  złoto 
i  srebro  i  pobłogosławiwszy  ich  wyprawiła  ich 
w  świat,  Dwaj  synowie  z  towarzystwem  odpłynęli 
i  przybyli  wkrótce  do  krainy  Cypru.  Tutaj  znaleźl 
pole  do  rycerskich  czynów,  albowiem  króla  cypryj- 
skiego obiegł  był  właśnie  w  stoicy  Fagamoście  potę- 
żny pogański  sułtan  z  więcej  niż  stutysięczną  czernią 
Usłyszawszy  o  tern  zwrócił  się  Uriens  ku  miastu.  Sko- 
ro sułtan  zobaczył,  że  dobrze  uzbrojony  zastęp  chize- 
ścian  na  ląd  wychodzi,  zaczął  swój  lud  ściągać.  Król 
cypryjski  mniemał,  że  pohańcy  zamyślają  uciekać 
przed  chrześcianami  i  kazał  gotować  się  chrześcia- 
nom  w  mieście  do  walki.  Zawrzał  bój  krwawy — 
ponieważ  moc  wielka  była  pogan,  wielu  pobożnych 
chrześcian,  albo  padło,  albo  rannymi  zostało.  Król3 
cypryjskiego  pohaniec  tak  niebezpiecznie  zatrutą 
strzałą  zranił,-ie  tenże  uczuł,  iż  życia  nie  ocali.  Dla 
tego  też  Cypryjczycy  musieli  się  cofnąć  z  bronią  w  rę- 
ku przed  przemocą  pogan.    W  mieście  Famagoście 
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powstał  wielki  lament  nad  poległymi  i  rannymi.  Naj- 
więcej biadała  królewska  córa  Hermina  nad  zranio- 
nym ojcem,  lękając  się,  iż  z  tej  rany  umrze.  Tymcza- 
sem Uriens  z  bratem  Guiotem  natarli  gwałtownie  na 
nieprzyjaciela.  Bracia  obaj  okazali  teraz  niezmierne 
męstwo,  zabiwszy  i  poraniwszy  tylu  pogan,  iż  wszy- 
stkich okropny  strach  ogarnął,  Wreszcie  cofnęli  się 
poganie  —  atoli  stawiając  jeszcze  ciągle  zawzięty  o- 
pór.  Sułtan  z  Babilonu  dzielnie  się  ścierał,  kładąc 
trupem  jednego  chrześcianina  po  drugim.  Widząc 
to  natarł  Uriens  gwałtownie  na  sułtana  i  zadał  mu 
mieczem  tak  potężny  cios,  iż  mu  głowę  aż  do  zębów 
rozpłatał.  Padł  tedy  naczelnik  pohańców  na  ziemię  i 
skonał  niebawem.  Na  ten  widok  poczęli  uciekać 
przerażeni  poganie.  Waleczny  Uriens  z  bratem  puścił 
się  znowu  w  pogoń  za  nimi,  pozabijali  i  poranili 
moc  pogan  nie  do  opisania  wielką  i  odnieśli  zwycię- 
stwo. Po  skończonym  boju  zajęli  Uriens  z  bratem  i 
ludem  pogańskie  namioty  i  wypoczywali  w  nich. 
Śmiertelnie  chory  cypryjski  król  wysłał  teraz  kilku 
radców  do  obozu  Uriensa  z  prośba,  aby  się  udał  do 
jego  dworu.  Uczynił  to  niebawem  Uriens  z  bratem 
Giuotem.  Zastali  oni  tutaj  króla  ciężko  chorego 
w  łóżku.  Uriens  pozdrowił  go  uprzejmie,  wyrażając 
współubolewanie  nad  jego  raną.  Król  rzekł:  "Ko. 
chany  przyjacielu!  dzielnie  walczyłeś  i  wyświadczy- 
łeś mnie  i   całemu   chrześciaństwu  wielkie    usługi; 
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przeto  radbym  wiedzieć,  kim  i  skąd  jesteś?"  Uriens 
odrzekł:  "Miłościwy  panie,  nazywam  się  Uriens, 
a  urodziłem  się  w  Luzynie".  Król  mówił  dalej:  "O 
twoim  rodzie  wiele  chwalebnego  słyszałem  —  uczyń 
mi  tedy  grzeczność,  a  ja  ci  przysporzę  czci  i  mienia. 
Mam  córkę  jedynaczkę  Herminę,  która  wnet  króle- 
stwo po  mnie  obejmie,  boć  już  nie  długo  żyć  będę. 
Moje  państwo  potrzebuje  atoli  rycerza"  na  następcę, 
będąc  za  bliskiem  poganom.  Dlatego  proszę,  abyś 
wziął  z  krajem  mą  córkę  i  bronił  od  wszelkiej  nieprzy- 
jacielskiej napaści."  Z  początku  nie  mógł  Uriens 
ani  słowa  wymówić  z  wielkiej  radości  —  wkrótce 
potem  atoli  odpowiedział  królowi  wcale  rozsądnie, 
dziękując  mu  za  niezasłużony  wielki  zaszczyt,  jaki  go 
od  niego  spotkał.  Ucieszony  król  zawołał  do  siebie 
córkę,  wszystką  radę  i  służbę  i  odezwał  się:  "Czuję, 
że  się  mój  koniee  zbliża.  Ponieważ  królestwo  tylko 
na  córkę  mą  Herminę  przypada,  jako  na  jedyną  spad- 
kobierczynię, dlatego  żądam,  abyście  najpierw  od 
niej  lenne  przyjęli  i  zaprzysięgli  jej  wierność  jako 
pani  królowej."  Uczynili  to  wszyscy  natychmiast  — 
a  król  tak  dalej  mówił:  "Wiadomo  wam, moi  wierni, 
że  trudno  tak  młodocianej  i  słabej  królewnie  pań, 
stwem  rządzić  i  ochronić  je  od  nieprzyjacielskich  na- 
padów. Chcąc  jej  ulżyć  ciężaru  sądzę,  iż  nie  masz 
w  całym  kraju  zdolniejszego  rycerza,  któryby  więcej 
zasługiwał,  stać  się  mężem  Herminy  i  naszym   nastę- 


r 
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pcą  — aniżeli:  Uriens  z  Luzyny,  którego  na  mój 
dwór  przywołałem,  skoro  nas  od  bezbożnych  pohań- 
ców  rycerskiem  ramieniem  ochronił.  Dlatego  proście 
go  usilnie,  aby  się  zajął  wiernie  ma  córką  i  pań- 
stwem. Na  usilne  prośby  Cypryjczyków  odrzekł  U- 
riens,  iż  zgadza  się  z  ich  i  króla  wolą.  Dlatego  też 
w  przytomności  chorego  króla  poślubił  Uriens  Her- 
minę.  Król  zaś,  przyjąwszy  św.  Sakramenta  umarł. 
Wesele  tedy  odprawiło  się  wśród  żałoby  i  narzeka- 
nia; zmarłego  zaś  króla  z  wszelką  czcią  pochowano. 
Kiedy  następnie  Uriensa  z  wielką  wystawą  na  cypryj- 
skiego króla  koronowano,  zachorował  był  także  kró 
armeński,  a  brat  nieboszczyka  króla  Cypru  i  umarł, 
zostawiają  podobnie  jak  on  jedynaczkę,  niezaopatrzo- 
ną  jeszcze  córkę,  imieniem  Flora.  Po  pogrzebie  króla 
wysłali  Armeńczycy  poselstwo  do  cypryjskiego  kró- 
la z  prośbą,  aby  im  przysłał  brata  Guiota  dla  poślu- 
bienia Flory  i  objęcia  po  jej  zmarłym  ojcu  rządów 
królewskich.  Guiot  wybrał  się  tedy  szybko  do 
Armenii  do  pięknej  Flory.  Przyjęto  go  tutaj  bardzo 
świetnie:  zaślubiono  20  z  Florą  i  koronowano  na  króla, 
W  ten  sposób  panowali  w  Cyprze  i  w  Armenii  dwaj 
>racia  znowu  rozsądnie  i  potężnie,  odpierając  grom- 
io  zagony  pohańców  z  ich  niezmierną  szkodą. 


Skoro  się  tymczasem  Rajmund  i  Meluzyna  o  obu 
synach  dowiedzieli,  radość  ich  była  niezmierna. 
Z  wdzięczności  dla  Boga  wystawiła  Meluzyna  w  Por- 
tenach  piękny  kościół,  który  nazwala  kościół  Panny 
Maryi.  Syna  Gedesa  poślubiła  hrabiemu  Marchii, 
Jej  zaś  synowie  Rainhard  i  brat  jego  Antoni  opuścili 
Luzynę  w  zamiarze  ubiegania  się  o  zaszczyty  rycer- 
skie jak  ich  bracia.  Udali  się  najpierw  do  Brytanii, 
a  stad  do  Licelburgu,  który  właśnie  król  Alzacyi 
licznymi  zastępy  obiegł.  Było  zaś  rzeczą  powsze- 
chnie znaną,  że  tenże  zbrodniczo  naszedł  przemocą 
młodą  księżniczkę  Licelburgu,  biedną  sierotę,  pozba- 
wioną wszelkiej  pomocy,  chcąc  ją  pojąć  za  żonę,  lub 
przemocą  zamek  zdobyć.  Skoro  się  o  tern  dowiedzie- 
li bracia  z  Luzyny,  kazali  heroldowi  oświadczyć  kró- 
lowi Alzacyi,  iż  go  uważają  za  nieprzyjaciela  i  ruszy- 
i  wprost  na  jego  obóz.  Powstał  tedy  bój  uparty, 
w  którym  osobliwie  obaj  bracia  wielkie  okazali  mę- 
stwo. Hrabi  Antoni  z  Luzyny  dopadł  króla  Alzacyi 
i  starł  się  z  nim  tak  gracko,  iż  się  mu  musiał  poddać, 
nie  chcąc  paść  pod  jego  razami.  Skoro  się  o  tern 
Alzatczycy  dowiedzieli,  opanował  ich  wielki  strach 
tak,  iż  pierzchnę!!.  Po  skończonym  boju  odesłali 
bracia  luzyńscy  ujętego  Jkróla  Alzacyi  do  miasta  księ- 
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żniczce.  Skoro  ta  jeńca  ujrzała,  przypomniała  sobie 
wszystkie  uciski,  jakie  jej  niesłusznie  sprawił  i  rze- 
kła do  rycerzy,  którzy  jej  go  przywiedli:  "Mili  przy- 
jaciele! którzy  to  są  ci  waleczni  panowie,  którzy  mi 
rycerstwem  tak  wielce  dopomogli  i  mnie  z  tak  wiel- 
kiego niebezpieczeństwa  łaskawie  wyrwali?"  Na  to 
rzekł  jej  sędziwy  rycerz:  "Miłościwa  pani,  są  to  hra- 
biowie z  Luzyny  francuskiej,  dwaj  bracia  —  jeden 
z  nich  zowie  się  Antoni,  drugi  Rajnhard."  Dziewica 
prosiła  następnie  rycerza,  aby  zaprosił  dwóch  bracj 
z  Luzyny  i  jego  ludzi  do  miasta.  Na  zaproszenie  wy- 
brali się  zaraz  w  drogę  luzyńsy  bracia  —  jechali  onj 
obok  siebie,  a  za  nimi  lud  z  rozwiniętą  chorągwią 
w  największym  porządku.  Gdy  wjechali  do  miasta, 
gdzie  ich  zaszczytnie  przyjęto,  zaprowadzili  ich  dwaj 
magnaci  na  zamek,  gdzie  ich  urocza  księżniczka 
z  licznymi  paniami,  hrabiami  i  pannami  mile  powita. 
ła  i  królewską  ucztę  przyrządzić  kazała.  Zasiedli  te- 
dy goście  za  stołem  —  księżniczka  naprzeciw  dwojga 
braci  luzyńskich.  Uczta  była  bardzo  hojna  i  wy- 
tworna —  stolownicy  jedli,  pili  —  radując  się  spo- 
łem, z  wyjątkiem  króla  Alzacyi,  który  tam  siedział  i  o 
wielkiej  stracie  swych  ludzi  zapomnieć  nie  mógł.  Po 
skończonej  uczcie  i  odmówieniu  dziękczynnej  modli- 
twy przemówił  król  Alzacyi:  ,, Mili  przyjaciele,  bę- 
dąc dzisiaj  waszym  jeńcem  żądam  od  was,  dozwolić 
mi  abym  się  okupił.  Kiedy  królowa  rzecz  tę  przeka- 
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zala  przytomnym,  rzekli  dwaj  bracia  luzyńscy:  „Mi- 
łościwa księżniczko,  porucz  nam  okup  jeńca,  pozwól, 
iż  go  wtenczas  za  wolnego  uznamy,  jeśli  cię  poprosi 
o  przebaczenie  za  wyrządzone  krzywdy  i  przysięgnie, 
że  odtąd  ani  tobie,  ani  twemu  ludowi  nie  wyrządzj 
żadnej  nowej  krzywdy. "  Zgodziła  się  na  to  chętnie 
księżniczka;  a  król  Alzacyi  upadł  jej  do  nóg,  prosząc 
o  przebaczenie  i  uczyni!  wszystko,  czego  od  niego  żą- 
dano. Wywdzięczając  się  zaś  kizyńskim  braciom, 
wezwał  radców  krajowych,  aby  uprosili  którego 
z  nich  do  zaślubienia  księżniczki  i  objęcia  rzą- 
dów. Za  wspólną  zgodą  i  oświadczeniem  się  hrabie- 
go Antoniego  o  jej  rękę  połączono  oboje  ślubem 
małżeńskim.  Odbyło  się  tedy  niebawem  huczne  we- 
sele hrabiego  Antoniego  z  Luzyny  i  księżniczki  z  Li- 
celburgu.  Po  jego  odbyciu  nadjechał  spiesznie 
poseł  z  Czech  z  listami  dla  króla  Alzacyi.  Po  ich 
przeczytaniu  zatrwożył  się  król  bardzo,  ponieważ 
mu  brat,  potężny  król  czeski  doniósł,  że  cesarz  ture- 
cki z  potężnym  wojskiem  w  stolicy  Pradze  go  obiegł 
i  dlatego  prosi  go  o  pomoc.  Król  Alzacyi  prosił  tedy 
braci  luzyńskich  o  pomoc  w  imieniu  całego  chrze- 
ściaństwa.  Hrabia  Antoni  odrzekł:  Królu!  nie  lękaj 
się,  ałbowie  ja  i  mój  brat  Rainhard  wyruszymy  z  to- 
bą, biorąc  na  pomoc  Boga  i  wielu  rycerzy  dla  ode- 
gnania  pohańców".  Gdy  po  podziękowaniu,  król 
Alzacyi  do  Czech  odjechał,  zgromadzili  luzyńscy  bracia 
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około  30,000  ludzi  i  pożegnawszy  księżnę  połączyli 
się  z  królem  Alzacyi  i  ruszyli  przez  niemieckie  kraje 
do  Czech.  Właśnie  o  tej  porze  przypuszczał  turecki 
cesarz  atak  do  miasta.  Król  czeski  Fryderyk  kazał 
za  broń  chwycić,  otworzyć  bramę  miasta  i  wypadł 
z  wielu  rycerzami,  panami  i  pachołkami  na  nieprzy- 
jaciół. Powstał  niebawem  bój  krwawy,  w  którym 
Czesi  wielu  pogan  ubili;  lecz  dla  ich  przemocy  mu- 
sieli się  wreszcie  cofnąć.  Król  Fryderyk  atoli  nie 
chciał  zejść  z  pola  bitwy,  walczył  po  rycersku;  lecz 
raniony  w  brzuch  poległ  na  miejscu.  Czesi  z  żalem 
uciekli  teraz  do  Pragi.  Gdy  się  wieść  o  śmierci  kró- 
la do  miasta  dostała,  zatrwożyła  się  niezmiernie  jego 
córka  Englantyna  i  zawodziła  głośne  żale.  Smutek 
jej  zwięszył  się  jeszcze,  gdy  na  własne  oczy  widziała 
jak  niewierni  w  obozie  ogień  wzniecili  i  zwłoki 
króla  w  przytomności  Czechów  spalili.  Następnie  nę- 
kali pohańcy  miasto  licznymi  i  silnymi  atakami, 
pałając  żądzą  zdobycia  takowego.  Tymczasem  przy- 
był do  miasta  goniec  i  rzekł:  ,, Przynoszę  dobrą  no- 
winę—oto tam  nadciągają  wam  na  pomoc  król 
Alzacyi,  książę  Licelburgu  i  Rainhard  z  Luzyny,  brat 
jego.  Oblężeni  uradowali  się  niezmiernie,  powycho- 
dzili na  mury  i  bronili  się  mężnie.  Dowiedziawszy 
się  o  wszystkiem  od  gońca,  zaniechali  poganie  miasto 
atakować,  cofnęli  się  do  swych  namiotów  i  wy- 
dawszy hasła    stanęli    w  szyku,    golowi    do    walki 
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z  chrześcianami.  Ci  atoli  tak  śmiało  i  mężnie  natarli 
na  nich,  iż  się  niezmiernie  zatrwożyli,  lubo  się  ciągle 
dzielnie  bronili.  Bracia  luzyńscy  z  swymi  ludźmi 
rąbali  i  zmiatali  głowy  pohańców  niby  makówki 
w  polu.  Widząc  to,  tak  się  uniósł  sułtan  turecki,  iż 
rzuciwszy  się  na  chrześcian  wielu  ich  trupem  położył. 
To  rozwściekliło  Rainharda,  który  na  niego  najechał 
i  jednem  cięciem  trupem  go  położył.  Na  ten  widok 
pierzchnęli  Turcy  z  wielką  szkodą  —  a  chrześcianie 
puścili  się  w  pogoń  za  nimi.  Po  skończonym  boju 
kazał  król  Alzacyi  spalić  zwłoki  cesarza  tureckiego 
podobnie  jak  on  przedtem  uczynił  był  z  jego  bra- 
tem. 


Następnie  wjechał  król  do  miasta  Pragi  z  więcej 
niż  100  rycerzami  do  krewnej  Englanlyny  —później 
przybyli  także  dwaj  bracia  luzyńscy,  Na  wniosek 
króla  Alzacyi  i  ze  zgodą  stanów  miał  za  wyświad- 
czone w  boju  usługi  Rainhard  poślubić  urodziwą 
szlachetną  dziewicę  Englantynę.  Następnie  kazał 
król  Alzacyi  ustroić  ją  w  przepyszne  szaty  i  królew- 
skie klejnoty,  co  i  Rainhard  uczynił;  następnie  połą- 
czyła się  ta  młoda  para  związkiem  małżeńskim,  za 
którym  poszło  wesele,  trwające  dwa  tygodnie.  Po  je- 
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go  odprawieniu  udał  się  król  Alzacyi  przez  kraj 
Licelburgu  do  domu;  Antoni  powrócił  do  żony, 
z  którą  miał  dwóch  synów  Bertiama  i  Loyersa- 
Tak  żyli  oni  jakiś  czas  w  miłości  i  weselu;  polem 
przedsięwziął  książę  wyprawę  wojenną  przeciw  potę- 
żnemu hrabiemu  Fryburga,  ruszył  później  także  na 
Austryę  i  podbił  wiele  kraju  i  ludu.  Tymczasem 
wyrósł  jego  syn  Bertram  i  odszczególnił  się  znako- 
micie —  król  Alzacyi  dał  mu  za  żonę  jedynaczkę,  a 
po  śmierci  teścia  stał  się  on  królem  Alzacyi.  Drugi 
syn  Loyers  był  także  dzielnym  bohaterem  i  dokonał 
wiele  dzieł  znakomitych. 


Tymczasem  pokonał  Rajmund  wiele  krajów. 
w  szczególności  zdobył  on  cały  kraj  aż  do  Brytanii; 
Syn  jego  "Geoffroi  zębaty"  wstąpił  w  ślad  ojca. 
Albowiem  kiedy  z  kraju  Garandy  nadeszła  wieść, 
że  tam  straszny  i  potworny  olbrzym  przebywa,  po- 
przysiągł on,  że  się  z  nim  spróbuje  i  z  pomocą  Bożą 
go  pokona.  Wybrał  się  następnie  do  Garandy  do 
potwornego  olbrzyma,  który  tam  wiele  szkód  zrządził. 
Tymczasem  chowała  Meluzyna  u  siebie  w  domu  naj- 
młodszego syna  Rajmunda,  który  będąc  mądrym  i  li- 
czonym często  klasztor  Malliers  odwiedzał  i  pragnął 
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zostać  w  nim  mnichem  dla  służenia  Bogu  i  prowa- 
dzenia zakonnego  życia.  Ojciec  atoli  strofował  go: 
"Jakto  wszyscy  twoi  bracia  zdobywają  sobie  rycer- 
ską sławę,  a  ja  z  ciebie  jednego  miałbym  mieć  tylko 
mnicha?"  Skoro  się  atoli  Rajmund  przy  swoim  za- 
miarze upierał— zezwolił  ojciec,  aby  został  mnichem 
w  Malliers  —  atoli,  jak  się  o  tern  później  dowiemy— 
ku  wielkiemu  rodziny  smutkowi.  Kiedy  Rajmund 
i  Meluzyna  w  Favent  bawili,  nadjechał  goniec  z  wia- 
domością, że  jej  synowie  Antoni  i  Rainhard  pod 
Licelburgiem  i  Pragą  dzielnie  się  sprawili,  że  Antoni 
księciem  w  Licelburgu,  Rainhard  królem  w  Czechach 
został,  obaj  zaś  urodziwe  i  bogate  księżniczki  poślu- 
bili. Rodzice  podziękowali  serdcznie  za  łaskę  udziele- 
nia im  tyle  szczęścia  i  zaszczytu.  Atoli  wszelkie,  a 
więc  i  ich  szczęście  okazało  się  niestałem.  Oto  pe- 
wnej soboty,  nie  widział  Rajmund  Meluzyny.  Zda- 
rzało się  to  często;  atoli  dotąd  nigdy  on  jej  nie  szukał, 
nie  pytał  o  nią  i  nie  podejrzywał  jej,  trzymając  się 
wierniedanej  obietnicy.  O  tym  czasie  jednak  umarł 
był  jego  ojciec  "hrabia  z  lasu;"  a  starszy  brat,  Raj- 
munda przybył  do  Luzyny  z  tą  smutną  nowiną 
Przypadło  to  właśnie  na  jakąś  uroczystość,  gdy  wielu 
rycerzy  i  panów  do  Rajmunda  zjechało.  Rzekł  tedy 
hrabia  do  brata:  Każno  przyjść  tutaj  twojej  żonie, 
aby  mogła  przybyłych  gości  powitać  i  należycie  ich 
uczcić." 


Raimund  odrzekł  mu:  "Miły  bracie!  nie  wyma- 
gaj dziś  tego  odemnie  —  jutro  pewnie  ją  zoba- 
czysz." 

Po  obiedzie  wziął  "hrabia  z  lasu"  brata  na  stro- 
nę i  rzekł:  "Kochany  bracie,  mówią  powszechnie 
w  kraju,  że  jesteś  zaczarowany  i  że  kiepsko  na  żonie 
wyszedłeś,  nie  mogąc  nawet  pytać  się,  gdzie  przez 
soboty  wysiaduje./  Winienem  ci  to  powiedzieć,  bo 
to  wielki  wstyd  dla  ciebie  —  i  radzę  ci,  staraj  się 
dowiedzieć,  co  ona  robi."  Siewa  te  rozgniewały  ogro- 
mnie Rajmunda  tak,  iż  zmartwiony  miecz  pochwy- 
cił, spiesząc  ku  komnacie,  którą  Meluzynie  jako  sekre- 
tny buduar  zbudował.  Przewierciwszy  we  drzwiach 
mieczem  dziurkę  spojrzał  przez  nią  do  komnaty 
i  ujrzał  obnażoną  zupełnie  żonę,  siedzącą  w  kąpieli* 
powyżej  pasa  była  ona  piękną  niewiastą,  spodem  zaś 
miała  długi  smoczy  ogon.  Widok  ten  tak  dalece  prze- 
raził Rajmuda,  że  na  jego  czoło  z  trwogi  obfity  pot 
wystąpił.  Po  oprzytomnieniu  jednak  zalepił  dziurkę 
woskiem,  sądząc,  iż  Meluzyna  tego  nie  spostrzeże 
i  powrócił  znowu  do  brata,  który  widząc  jego  frasu- 
nek utrzymywał,  iż  żonę  przydybał  na  gorącym  uczyn- 
ku zł?.nv.r;ia  małżeńskiej  wiary.  Atoli  Rajmund  od- 
rzekł: "Łżesz  ohydny  człowieku!  nie  wygaduj  mi  nic 
złego  na  żonę,  bo  ona  pobożna  i   niewinna.     Wynieś 
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się  mi  stąd  zaraz  z  oczu  i  nie  wracaj,  póki  z  nią  razem 
żyjemy."  Przestraszony  brat  odjechał  natychmiast  do 
domu,  ubolewając  mocno,  iż  tak  brata  mocno  rognie- 
wał  —  i  jego  miłość  utracił.  Rajmund  zaś  biadał 
i  cierpiał  bardzo    dotkliwie,    iż    złamał    przysięgę. 

} 


Powyżej  pasa    była  ona  niewiastą,    spodem    zaś  mialadługi 
smoczy  ogon.  (Str  31). 

"Ach,"  wołał  dniem  i  nocą  —  "nieszczęsna  godzina 
mnie  zrodziła — oto  przez  sprzeniewierzenie  się  mam 
utracić  tę,  która  była  mem  całem  zaufaniem."  Tym- 
czasem  nadeszła  niedziela  i  znowu  rozwidniało  się 
w  jego  duszy.  Albowiem  z  komnaty  tajemnej  wyszła 
Meluzyna  w  dawnej  piękności,  powitała  go  jak  zaw- 
sze serdecznie  i  ucałowała  gorąco  i  czule,  mówiąc: 
*' Rajmundzie  drogi  małżonku,  jaki  to  smutek  zakradł 
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się  do  hv£j  duszy?"  Słysząc  to  rozradował  się  Raj- 
mund w  mniemaniu,  iż  Meluzyna  nie  wie  nic  o  jego 
sprzeniewierzeniu  się.  Atoli  ona  wiedziała  o  niem, 
choć  mu  tego  nie  powiedziała  —  to  dlatego,  ponie- 
waż on  o  swym  czynie  nikomu  jeszcze  nie  mówił 
i  bardzo  wielki  żal  okazywał.  Rajmund  odrzekł: 
"Opadło  mię  było  wielkie  ciepło,  a  teraz  zamieniło 
się  w  wielki  mróz."  Na  to  opowiedziała  Meluzyna: 
"Serdeczne  kochanie,  nie  troszcz  się  albowiem  wkró- 
tce z  pomocą  Boga  znowu  wyzdrowiejesz."  Mówiąc 
to  przygarnęła  męża  w  objęcia  i  tak  serdecznie  uca- 
łowała, iż  rozradowany  Rajmund  wkrótce  do  siebie 
przyszedł. 

Gdy  się  to  na  luzyńskim  zamku  działo,  wybrał 
się  Geoffroi  na  olbrzyma.  Na  dopytywanie  się  wska- 
zali mu  ludzie  silny  zamek,  gdzie  tenże  miał  przeby- 
wać, dodając,  iż  olbrzym  ten  zowie  się  Gedeonem 
i  jest  stiasznym  potworem.  Zamek  ten  zbudowany 
był  na  wysokiej  górze.  Geoffroi  podjechał  ku  mo- 
s'.owi  i  zawołał  donośnym  głosem:  "Gdzie  jesteś,  sro- 
motny łotrze,  któryś  tak  długo  mój  kraj  pustoszył  i  ty- 
le zmartwień  mnie  i  moim  ludziom  zgotował?  Opł<i- 
c'iSi  mi  to  życiem!"  Dziwaczny  olbrzym  wyszedł  nie- 
bawem przed  zamek  w  pancerzu,  niosąc  z  sobą  sU\ó- 
wą  t.Trczę,  3  żelazne  drągi  i  3  młotki,  które  na  pier* 
J>iach  nosił.     Olbrzym  ten   był  trzy   metry   wysoki  — 


—  33  - 

dziwił  się  też  temu  Geoffroi,  ale  się  go  nie  uląkł. 
Olbrzym,  widząc  przed  sobą  stosunkowo  maleńkiego 
człowieczka,  chciał  go  puścić  wolno  i  życie  mu  daro- 
wać. Atoli  dzielny  Geoffroi  odrzekł:  ''Nie  lituj  się 
nademną  —  ponieważ  przy  Bożej  pomocy  wnet  ci 
koniec  nadejdzie!"  Po  wstępnych  zapasach  odciął  ol- 
brzym koniowi  rycerza  przednie  nogi  tak,  iż  upadł  na 
ziemię.  Geoffroi  zeskoczył  zeń  szybko,  dobył  miecza 
i  zadał  rycerzowi  tak  silny  cios,  że  tenże  tarczę  z  rąk 
wypuścił.  Atoli  natychmiast  pochwycił  olbrzymi  młot 
i  rzuciwszy  go,  tak  mocno  nim  Geoffroi  ugodził,  iż 
mu  miecz  z  ręki  wypadł.  Gdy  się  następnie  c>l. 
brzym  po  drąg  schylił,  odciął  mu  Geoffroi  jedną  rękę 
od  ciała.  Przestraszony  Gedeon  chwycił  drugą  ręką 
drąg  i  zamierzył  się  na  rycerza,  który  się  uchylił; 
a  tymczasem  olbrzym  upadł  na  kolano.  Geoffroi  ciął 
go  w  drugą  nogę,  tak,  iż  olbrzym  całkiem  upadł,  o- 
kropnie  wrzeszcząc  i  swych  bogów  na  pomoc  wzy- 
wał. Następnie  nowym  zamachem  rozciął  mu  Geof- 
froi hełm  i  głowę.  Potem  rozwiązał  mu  on  rzemienie 
odciął  mu  głowę  całkiem  od  kadłuba  i  tak  długo  grał 
na  rogu,  aż  jego  ludzie  przybyli  na  łąkę,  gdzie 
z  olbrzymem  walczył.  Kiedy  oni  widzieli,  że  ich  ry. 
cerz  zdrów iuteńki  i  cały,  a  obok  niego  jakiś  potwor- 
ny olbrzym  nieżywy  na  ziemi  leży,  podziękowali 
społem  za  to  Bogu  i  poszli  na  zamek,  który  był  bar- 
dzo  wielki  i  silny. 
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Geoffroi  wysłał  teraz  gońca  do  Faventu,  opisując 
ojcu  swe  zwycięstwo.  Cieszyli  się  z  tego  Rajmund 
i  Meluzyna,  która  gońca  hojnie  poczęstowała.  Raj- 
mund znowu  w  liście  uwiadomił  syna,  iż  jego  brat 
Frajmund  został  mnichem  w  klasztorze  Malliers.  Kie- 
dy Geoffroi  jeszcze  w  kraju  Gerandy  bawił,  przybył 
doń  goniec  z  wieścią,  ii  w  szwedzkim  kraju  Nor- 
hem  przebywa  ogromny  olbrzym,  który  tam  wojnę 
prowadzi  i  ziemię  pustoszy.  Dlatego  starszyzna  tego 
kraju  prosi  go  o  pomoc,  obiecując  uczynić  go  swym 
panem.  Geoffroi  obiecał  gońcowi  przybyć  na  pomoc 
uciśnionej  ziemi  i  uzbrajał  się  właśnie  do  tej  wypra- 
wy, kiedy  go  goniec  od  ojca  z  listem  nawiedził.  Po 
przeczytaniu  pisma  pobladł  Geoffroi  ze  złości  i  za- 
wołał gniewnie:  "Ci  niegodziwi  mnisi  w  Malliers 
zaczarowali  mi  brata  i  uwiedli  falszywemi  słowy. 
O,  nigdy  mu  to  na  dobre  nie  wyjdzie  —  klasztor 
wraz  z  mnichami  spalę!"  Zaraz  potem  kazał  Geoffroi 
osiodłać  konie  i  tak  długo  jechał,  póki  nie  stanął 
pod  klasztorem  w  Malliers. 

Naprzeciw  niemu  wyszedł  opat  z  całem  zgroma- 
dzeniem, radując  się  z  jego  przybycia.  Radość  ta 
atoli  nie  długo  trwała,  albowiem  Geoffroi  gniewnie 
opata  i  braci  ofuknął:  "Ha,  nieszczęśni  mnisi,  dla- 
czego podeszliście  mi  brała,  iż  się  stał  mnichem  i  za- 
cnego rycerstwa  się  wyparł?"  Przestraszony  opat  za- 
ręczał, iż  Fiajmund  z  własnej  woli  został    mnichem 
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i  odwoływał  się  w  tym  względzie  na  przytomnego 
tam  brata,  który  to  potwierdził,  prosząc  brata,  aby  za- 
konników w  pokoju  zostawił,  gdyż  są  całkiem  nie- 
winni. Atoli  Geoffroi  nie  uważał  na  żadne  prośby 
i  namowy,  ale  wytrwał  w  gniewie,  a  zsiadłszy  z  ko- 
nia kazał  znieść  wielki  stos  siana,  słomy  i  drzewa^ 
obłożyć  nimi  cały  klasztor  i  zapalić  pod  wiatr. 

Wszyscy  mnisi  schronili  się  do  kościoła  i  znale- 
źli sromotną  śmierć  w  płomieniach  wraz  z  rodzo- 
nym bratem  Geoffroi  Frajmundem.  W  ten  to  sposób 
spełnił  złośnik  swą  wolę,  zniszczywszy  klasztor  i  po- 
święciwszy opata,  brata  i  około  100  zakonników  zem- 
ście. W  niewczesnym  żalu  powrócił  do  Garandy, 
gdzie  był  zostawił  gońca  z  kraju  Norhem,  który  nań 
jeszcze  czekał.  Następnie  puścił  się  z  nim  uzbrojony 
Geoffroi  na  okręcie  i  przybył  szczęśliwie  do  kraju 
Norhem. 

Tymczasem  kiedy  pewnego  razu  Rajmund  z  Me- 
luzyńą  w  Favent  obiadowali,  nadszedł  goniec  i  po- 
zdrowiwszy oboje  stał  milczący:  widać  było,  iż  mu 
przykro  prz>  chodziło  mówić.  Gdy  go  Rajmund 
zapytał,  coby  mu  miał  do  powiedzenia,  odrzekł  tenże: 
Panie,  lubo  ze  smutkiem,  donieść  ci  jednak  muszę, 
iż  jeden  z  twych  synów  żyć  przestał  —  oto  Frajmund 
znalazł  ze  wszystkimi  zakonnikami  w  klasztorze  Mai- 
liers  śmierć  w  płomieniach:"  Następnie  opowiedział 
cale  smutne  zdarzenie.  Rajmund  zatrwożył  i  rozgnie- 
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wał  się  zarazem  niezmiernie.  Przekonawszy  się 
następnie  na  miejscu  o  smutnej  prawdzie  zawoła, 
groźnie:  "Gdybym  tylko  dostał  w  ręce  syna  Geotfroi 
umarłby  z  pewnością  równie  lichą  śmiercią!'  Poł 
wróciwszy  potem  do  Favent  zamknął  się  w  komnacie 
j  opłakiwał  krzywdę,  jaka  jego  syna,  klasztor  i  zakon- 
ników spotkała.  Tutaj  wpadło  mu  na  myśl,  że  i  on 
lubo  mimowolnie,  zasmucił  kuzyna  hrabiego  z  Poatie 
poślubiwszy  morską  rusałkę,  z  którą  10  synów  zro- 
dził. 


Wśród  tego  smutku  rozmyślania  weszła  do  ko] 
mnaty  Rajmunda  Meluzyna  z  rycerzami,  paniami  i 
dziewicami  i  zastała  męża,  spoczywającego  na  łóżku 
w  ubraniu.  Powitawszy  go  tedy  mile  rzekła:  "Ko- 
chany Rajmundzie!  nie  ubolewaj  tyle  nad  rzeczami, 
w  których  wcale  nie  zawiniłeś,  a  których  odmnienić 
nie  możesz!  Owszem  bądź  cierpliwy  w  smutku 
i  poleć  go  Bogu,  który  wszystkiem  według  swej  woli 
kieruje."  Łagodna  atoli  rada  Meluzyny  wywołała 
w  nim  tylko  gniew,  w  którym  też  wobec  wszystkich 
przytomn>ch  zawołał:  "Ha,  niegodziwa  żmijo,  brzyd- 
ka gadzino,  a  twoje  nasienie  i  cały  twój  ród  nic  do- 
brego nie  przynosi;  oto  patrz!  jaki  ładny  początek 
zrobił  twój  syn  Geoffroi."  "Ależ  Rajmundzie!" 
uspokajała  go  tęsknym  głosem  Meluzyna  —  "straciłeś 
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całkiem  jakoś  rozum;  dlaczegóż  cały  gniew  wywie, 
rasz  na  tej,  która  nad  występkiem  syna  równie  jak  ty 
ubolewa,   na  tej,  której  ślubowałeś  i   poprzysiągłeś, 
która    ci    wszystkie  tajemnice  objawiła,  a  przytem 
powiedziała,   że    jeżelibyś    się  jej   sprzeniewierzył 
—  natenczas  ją  utracisz?   Rajmundzie!  oto  wszelka 
twa    pomyślność,   twoje    szczęście,  wesele   i   cześć 
w  niwecz  się  obrócą.     Boże,    mój   Boże,   biada  mi 
Rajmundzie!  pocóż  sobie  w   tobie  tyle  upodobałam. 
Twój  fałsz  i  niewierność,  złość   i   wyrzuty   stały  się 
przyczyną  mego  długotrwałego  smutku,   trwogi  i  nie- 
doli, w   których  muszę  pozostać  do  sądnego    dnia. 
Krzywoprzysiężco!  jakżeś  lekkomyślnie   i   haniebnie 
przysięgę  i  śluby  złamał?  Gdybyś  był    przynajmniej 
douzymał  tajemnicy  i  o  tern  nikomu  nie  był  mówił  — 
byłabym  była  chętnie  zniosła,  iż  mię  w  kąpieli   pod. 
szedłeś.  Ach,    gdybyś  mi    był  dochował    uczciwie 
ślubów,  byłabym  była  przy  tobie  została,   ażby    mię 
był  Bóg  zabrał  z   tego    świata    naturalną  śmiercią; 
a  wówczas  i  moja  dusza  byłaby  się  dostała  do  wie- 
kuistej szczęśliwości:  teraz  atoli  moje  .ciało   i   dusza 
musi  żyć  i  pozostawać  w  cierpieniach    i   mękach  a* 
do  sądnego  dnia.     Toż  sam  sobie  zawiniłeś,    iż  się 
rozpoczną  twoje  udręczenia,  smutki  i  niedola.   Po  to- 
bie kraj  twój  pójdzie  w  podziały  i  nigdy  w  jedność 
iię  już  nie  zespoli ;  toż  kilka  osób  z  twego  rodu  sta- 
lą się  nieszczęśliwemi  i   nie  odzyskają  już  spokoju* 
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Ze  smutkiem  przywiodła  Meluzyna  polem  trzech  do- 
stojników kraju  do  Rajmunda  i  rzekła:  "Oto  zważ, 
co  ci  jeszcze  wobec  tych  świadków  powiem:  zaraz 
po  mojem  odejściu  stracisz  naszego  najmłodszego 
syna  Horribla,  albowiem  gdyby  został  przy  życiu  dłu- 
żej, natenczas  spustoszyłby  cały  kraj  Poatie,  brać* 
pogrążyłby  w  nędzę  i  zgubiłby  wszystkich  z  twego 
rodu.  Niechęć  z  powodu  występku  Geoffroi,  pu- 
pełnionego  na  mnichach  w  Malliers  pokonaj  w  sobie, 
albowiem  dowiedz  się,  że  Bóg  to  zrządził  z  powodu 
popełnionych  przez  nich  grzechów,  gdyż  złamali  śiuby 
zakonne  i  dopuścili  się  wielu  rozpust.  Wiedz  nadto, 
że  Geoffroi  znowu  ten  klasztor  odbuduje  i  to  koszto- 
wniejszy i  piękniejszy,  aniżeli  był  przedtem;  zgro- 
madzi tam  też  więcej  mnichów,  aniżeli  ich  w  nim 
kiedykolwiek  było.  Zanim  cię  pożegnam,  jedno  ci 
jeszcze  powiem :  w  tym  samym  roku,  kiedy  mię  zo- 
baczą unoszącą  się  w  powietrzu  nad  zamkiem  Luzyną 
—inny  pan  w  nim  zasiądzie.  Ze  zaś  zamek  opuścić 
muszę  —  to  mię  pogrąża  w  wielką  żałobę  —  ale  to 
być  musi;  dłtrżej  nie  mogę  przy  tobie  pozostać.  Raj- 
mundzie, miły  przyjacielu!  niechaj  ci  Bóg  przebaczy 
wyrządzoną  mi  krzywdę;  albowiem  przez  ciebie  cier- 
pieć będę  aż  do  sądnego  dnia,  jakkolwiek  mogłam 
była  być  od  tego  przez  ciebie  uwolnioną.  Ach  Boże! 
teraz  muszę  znowu  powrócić  do  cierpień  i  zgryzoty, 
skąd  wyszłam."  Gdy  Rajmund  posłyszał,  że  go  Me- 
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luzyna  ma  pożegnać  —  zasmucił  się  tak  bardzo,  że 
2  bólu  serca  ani  słowa  nie  mógł  wymówić,  sądząc, 
że  mu  ono  lada  chwili  z  nadmiernego  bóiu  pęknie. 
Patrzał  tedy  na  nią  długo  i  wymownie,  potem  zbli- 
żył się  do  niej  z  żałosną  miną,  chwycił  ją  w  objęcia, 
całował  w  największym  smutku  i  płakał  gorzko. 
Upadłszy  następnie  na  kolana  przed  Meluzyną  pro- 
sił ją  o  przebaczenie  za  złamanie  przysięgi,  błagając, 
aby  przy  nim  została. 


Meluzyną  odrzekła;  "To  być  nie  może;  z  rozpo- 
rządzenia Boga  muszę  się  z  tobą  pożegnać.  Dlatego 
wspomnij  o  synie  Rajmundzie  i  nie  wypuszczaj  z  pa- 
|  mięci,  tego  co  ci  powiedziałam".  Po  tych  słowach 
podskoczyła  Meluzyną  równymi  nogami  ku  oknu; 
lecz  jeszcze  raz  się  wróciła  wstecz,  nie  chcąc  bez  po- 
żegnania się  z  Rajmundem  i  rodziną  odchodzić 
i  rzekła:  "Bóg  z  tobą  moje  serce,  moje  kochanie, 
mój  jedyny,  prawdziwy  przyjacielu,  Bóg  z  tobą 
moja  najmilsza  pociecho  i  ucieszko;  żegnaj  mi  mój 
ludku,  zamku  Luzyno,  który  tak  pięknym  i  miłym 
wybudowałam."  Potem  wyleciała  Meluzyną  w  przy- 
tomności wsystkich  oknem  i  stała  się  znowu 
w  mgnieniu  oka  niemiłym  gadem  od  pasa  tak,  iż  się 
temu  wszyscy  dziwili,  ponieważ  tego  nikt  dotąd  o- 
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prócz  Rajmunda  nie  widział.  Trzykroć  okrążyła 
w  powietrzu  zamek,  wydając  każdym  razem  jęk  bo- 
leści z  siebie  —  a  potem  znikła  na  zawsze.  Rajmund 
krzyczał  i  płakał  gorzko,  rwał  sobie  włosy  nagłowię, 
przeklinając  godzinę  przyjścia  na  świat.  Za  ni- 
knącą wołał;  "Bóg  z  tobą  piękna  małżonko!  najmil- 
sza przyjaciółko,  korono  niewiast  Bodaj  by  ni  się 
był  nie  rodził."  Z  nim  narzekali  ludzie  po  wszystkiej 
ziemi  gdzie  tylko  ją  znano.  Zaraz  po  znikięciu  Me- 
luzyny  przystąpi!  jakiś  pan  do  Rajmunda  i  rzekł; 
"Miłościwy  panie  czy  pamiętasz,  iż  ci  Meiuzyna  ka- 
zała stracić  syna  Horribia  dla  zachowania  kraju?" 
Rajmund  odrzekł;  "Co  mnie  i  tobie  nakazała,  uczyń- 
cie bez  zwłoki."  Gdy  się  Rajmund  w  komnacie 
zamknął  i  na  nowo  biadał,  wsadzili  panowie  młode- 
go Horribia  do  piwnicy,  pozatykali  wszelkie  otwory 
w  takowej,  przynieśli  siana  i  słomy  i  roznieceniem 
ognia  udusili  go.  Potem  włożyli  go  do  trumny,  po- 
chowali, jakby  był  umarł  naturalną  śmiercią  —  i  o- 
deszli. 


Rajmund  posiadał  jeszcze  dwoje  ssących  niemo- 
wląt Mamki  widziały  często,  że  z  nadejściem  nocy 
Meiuzyna  do  sypialni  wchodziła,  dwoje  dzieci  jedno 
po  drugiem  na  ręce  brała,  przy  ogniu  ogrzewała,  kar- 
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miła  i  potem  znowu  składała,  Skoro  to  one   Rajmun- 
dowi opowiedziały,  spodziewał  się  ten— że  ona  do 
niego  powróci;  lecz  to  niestety  nie  nastąpiło! 


Przybyłego  do  kraju   Norhem   Geoffroi   przyjęli 
panowie  uprzejmie,  oddając  mu  cześć  należytą,   opo- 
wiadając mu  o  codziennych  okrucieństwach  i  spusto- 
szeniach olbrzyma.    Na  to  rzekł  Geoffroi:   "To  nie 
jest  człowiek,  ale  prawdziwy  dyabeł;  atoli   jeśli  go 
napotkam— natenczas    mam  nadzieję  pokonania  go 
przy  Bożej  pomocy:  dlatego  przyślijcie  mi   przewo- 
dnika, któryby  mię  do  niego  zaprowadził."   Za  nim 
pojechał  Geoffroi  pod  górę,  gdzie  mieszkał  olbrzym. 
Tam  pod  drzewem  przy  skale  siedział  straszny  ol- 
brzym. Przewodnik  zaczął  na  jego  widok  drżeć  i  po- 
cić się  i  rzekł:  "Panie,  przysłano  mię  do  ciebie  dla 
zaprowadzenia  cię  do  olbrzyma— oto  pokazuję  go  to- 
bie tutaj:  niechaj  cię  tedy  Bóg  wspiera;    mnie  zaś 
pozwól  powrócić,  gdyż  za  żadne  skarby  świata  nie 
jechałbym  z  tobą  na  górę."  Olbrzym  Grynold  z  drą- 
giem w  ręku  powstał   i   postąpił  naprzeciw   przyby- 
szom i  zapytał  głośno:  "Ktoś  ty  i  skąd  tu  przybywasz 
bezkarnie?"   Na  to  odrzekł  Geoffroi :  "Ha,  potworze 
dyabli,  z  pomocą  Bożą  dziś   jeszcze  łeb  ci   z  karku 
stracę."  Lecz  olbrzym  odpowiedział  z  drwinkami: 
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"Mój  panie,  zostaw  mię  też  przy  życiu;  raczej   weź 
mię  w  niewolę  i  dozwól  się  mi   okupić."   Zrozumiał 
się  Geoffroi  na  szyderstwie  i  rzekł:  "Psie   niegodzi- 
wy,  odpokutujesz  mi   wnet  za  kpiny."   Następnie 
oszczepem  tak  silnie  ugodził  go  w  opancerzona.  pierś, 
że  na  ziemię  upadł,  robiąc  koziołka.   Zerwawszy  się 
jednak  znowu  spiesznie  na  nogi,    pochwycił  drąg   i 
ugodził  nim  silnie  w  prawicę  Geoffrci,   który  się  je- 
dnak na  czas  cofnął.  Drąg  zaś  wdrążył  się  na  metr 
głęboko  w  skałę.   Toż  i   Geoffroi   ugodził  olbrzyma 
mieczem  tak  silnie  w  pancerz  stalowy,  że  mu  przezeń 
czerwona  krew  wytrysnęła.  Rozgniewany  olbrzym  za- 
czął tak  gwałtownie  drągiem  wywijać,  iżby  był  nieza- 
wodnie Geoffroi  zabił,  gdyby  się  tenże  był  szczęśli- 
wie nie  wymykał...   Wreszcie  mocno  poraniony  ol- 
brzym ukrył  się  w  skale  w  ciemnym  lochu.    Tymcza- 
sem nadeszło  wiele  panów  z  kraju,  ciesząc  się  zwy- 
cięstwem Geoffroi;  dowiedziawszy  się  atoli,   że  ol- 
brzym  nie  zabity  i  tylko  poraniony  do  skały   umknął 
—obawiali  się,  aby  się  nie  wyleczył  z  ran,   gdyby  go 
Geoffroi  całkiem  życia  nie  pozbawił.  Nadto  rzekli  oni 
do  Geoffroi:  "Panie,  w  tej  górze  mieści  się  wiele 
osobliwszych,  dziwnych   rzeczy:   tutaj   zamknęły   w 
niej  trzy  córki  albańskiego  króla  Helmasa,   gdzie  też 
aż  do  śmierci   pozostanie,   ponieważ  nie  dotrzymał 
przysięgi  żonie  Perzynie.  Odtąd  ciągle  około  tej  góry 
krążył  olbrzym.  Dzisiejszy  olbrzym  jest  piątym,   czy 
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szóstym;  a  wszyscy  oni  niszczyli  kraj  i  zabijali  napo- 
tkanych ludzi.  Długośmy  od  niego  cierpieli ;  dlatego 
mamy  nadzieję,  że  twe  rycerskie  ramię  wybawi  nas 
od  niego."  Geoff roi  poprzysiągł  tak  długo  tam  po- 
zostać, aż  olbrzyma  trupem  położy.  Spuścił  się  więc 
nazajutrz  na  dół  do  lochu  i  znalazł  się  wkrótce  w  pię- 
knej sali,  promieniejącej  od  złota  i  drogich  kamieni, 
napełnionej  bogactwami,  jakie  sobie  można  tylko  po- 
myśleć. W  pośrodku  niej  stał  na  sześciu  złotych  fila- 
rach wspaniały  grobowiec.  Na  rym  spoczywał  król, 
uzbrojony  i  ukoronowany,  a  u  jego  nóg  niewiasta^ 
trzymająca  w  ręce  tablicę  z  napisem:  "To  jest  najja- 
śniejszy król  Helmas,  mój  najmilszy  małżonek— któ- 
rego tu  pochowano.  Był  on  królem  Albanii  i  poprzy- . 
siągł  mi  przy  ślubie,  iż  mię  nigdy  nie  odwiedzi  pod- 
czas połogu,  ani  to  komukolwiek  pozwoli.  Ponieważ 
atoli  to  uczynił,  dlatego  mię  utracił.  Z  3  urodziwymi 
córkami  wydaliłam  się  w  dalekie  strony;  a  kiedy  te 
doszły  piętnastu  lat  i  dowiedziały  się  o  sprzeniewie- 
rzeniu się  względem  mnie  ojca,  namówiła  najmłodsza 
córka  Meluzyna  siostry  do  zemsty  nad  ojcem,  którą 
też  w  tej  tu  skale  wykonały.  Na  jego  grobowcu  usta- 
wiłam tablicę,  aby  zwiedzający  to  miejsce  mogli  nim 
pamiętać.  Atoli  tutaj  tylkp  potomkowie  mego  rodu 
wejść  mogą— grobu  męża  miał  zawsze  strzedz  od  ra- 
busiów i  złodziei  olbrzym.  Córkom  zresztą  nałożyłam 
trzy  kary.  Najmłodszej  Meluzynie  życzyłam,  aby  ka- 
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żdej  soboty  stała  się  poniżej  pasa  smokiem;  a  każdy, 
któryby  ją  poślubił,  musiał  jej  przysiądz,    że  w  dzień 
ten  nie  będzie  jej  odwiedzał,  ani  o  nią  się  pytał   i   w 
tym   razie   miała  Meluzyna  długo  żyć,   a  w   końcu 
umrzeć  naturalną  śmiercią.   Drugiej  Meliorze  nakaza- 
łam, w  królestwie  Armenii  zamku  na  górze  strzedz 
i  chować  tam  krogulca.  Gdyby  tedy  tam  przybył  jaki 
rycerz  i  chciał  przetrwać  przygodę,  musiał  3  dni   i   3 
nocy  czuwać  nad  krogulcem  i  przez  ten  czas  nie  spać 
wcale.  Za  to  mógł  od  niej  żądać  podarunku  dowolne- 
go z  wyjątkiem  jej  miłości  dla  siebie,   której   żadną 
miarą  pozyskać  nie  miał.  Gdyby  go  zaś  sen  pokonał, 
miał  on  do  sądnego  dnia  służyć   mej  córce  Meliorze 
za  rycerza  w  niewoli.    Najstarszej   córce  Palantynie 
poleciłam    tak  długo    strzedz  ojcowskich  skarbów 
na  górze  w  królestwie  aragońskiem,   ażby  jakiś  poto- 
mek naszego  rodu  przemocą  zamek  i  skarb  pozyskał 
i  za  pomocą  niego  miasto  Jerozolimę   i  grób  święty 
oswobodził."  Z  tego  pisma  poznał  Geoffroi,  że  Melu- 
zyna była  jego  matką  i  córką  króla  Helmasa,  a  Perzy- 
na jego  babką.  Następnie  dopadł  on  olbrzyma,  które- 
go po  krótkich  zapasach  zabiwszy   otwoizył  znajdu- 
jące się  tam  więzienie  i  wypuścił  na  wolność  około 
200  więźniów.  Więźniowie  ci  przywiązali  oibrzyma 
do  mocnych  taczek  w  siedzącej  podstawie,  jak  gdyby 
żył  i  obwozili  go  po  kraju.  Geoffroi   zaś  wsiadł  na 
okręt  i  powrócił  wkrótce  do  Garandy,   gdzie  go  lud 
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radośnie  przyjął.  Zobaczywszy  się  z  ojcem  dowie- 
dział się  Geoffroi  od  niego,  iż  dla  występku  tenże 
Meluzynę  utracił.  Następnie  opowiedział  ojcu  o  owej 
tablicy.  Rajmund  ucieszył  się  upewnieniem,  iż  Melu- 
zyna  z  królewskiego  rodu  pochodziła.  Ojciec  opowie- 
dział Geoffroi,  iż  go  "hrabia  z  lasu,"  nakłonił  do 
poznania  w  sobotę  istoty  Meluzyny,  przez  co  ją  też 
utracił.  Rozgniewany  Geoffroi  udał  się  natychmiast 
na  zamek  stryja,  "hrabiego  z  lasu"  chcąc  go  zabić. 
Przestraszony  stryj,  chcąc  oknem  przeskoczyć  na  są- 
siedni dach  upadł  na  skałę  i  zabił  się.  Rząd  i  kraj 
po  nieboszczyku  przypadły  Rajmundowi. 


'  Wieść  o  tej  zbrodni  pogrążyła  Rajmunda  w  żało- 
bę tak,  iż  postanowił  odprawić  za  grzechy  pokutę  w 
Rzymie,  a  następnie  gdzieś  w  klasztorze  smutne 
zakończyć  życie.  Gdy  potem  do  niego  Geoffroi  zje- 
chał i  o  przebaczenie  błagał,  kazał  mu  Rajmund  od- 
budować klasztor  w  Malliers  i  na  cześć  Boga  sprowa- 
dzić tam  zakonników.  Nadto  poruczył  mu  Rajmund 
rządy  w  swym  kraju,  wzywając  go,  aby  swego  naj- 
młodszego brata  Dytrycha  jaknaj uczciwiej  wycho- 
wywał, a  później  dał  na  własność  Portenach,  Cha- 
stel,  Favent,  Arglon  i  Mervent.  Następnie,  pożegna- 
wszy swych  ludzi  wybrał  się  Rajmund  w  drogę;  aż 
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do  okrętu  towarzyszyli  mu  Geoffroi  i  Dytrycli,  którzy, 
pożegnawszy  go  ze    łzami,  do    Luzyny    powrócili. 
Wkrótce  potem  zbudował  Geoffroi   w  Malliers  pię- 
kniejszy i   wspanialszy  klasztor.    Rajmund  przybył 
tymczasem  do  Rzymu  i   wyspowiadawszy  się  przed 
papieżem   Leonem     i    odprawiwszy    nałożoną  nań 
przez  niego  pokutę  udał  się  za  jego  zezwoleniem  do 
Montseratu,  gdzie  Bogu  w  umartwieniu   i  gorliwości 
w  kościele  służył.    Sumiennie   według  wskazówek 
Rajmunda  przez  Geffroi   wychowany  Dytrych  udał 
się  z  ojcem  do  Potenach  i  zajął  go  z  innymi   wspo- 
mnianymi zamkami.    Dytrych  był  roztropnym  i  dziel- 
nym wojownikiem   i   poślubił  zamożną  księżniczkę 
brytańską.  Następnie  udał  się  Geoffroi  do  Aragonij 
i  zastał  tam  ojca  jeszcze  przy  życiu,    ale  bardzo  wy- 
cieńczonego.  Otrzymawszy  od  niego  ostatnie  błogo- 
sławieństwo zamknął  oczy  starcowi   i   pochował  go 
wspaniale.  Trzy  dni  przed  jego  śmiercią  w  dzień  pią- 
tkowy widziano  nad  zamkiem   Luzyną— Meluzynę.    I 
owo  mówili  sobie  ludzie:  "Dostaniemy  teraz  nowe- 
go pana!"  Sędziwy  Rajmund  pozostawił  potomstwo 
sławne.  Dytrych,  stawszy  się  dzielnym  rycerzem  pa- 
nował chlubnie  w  Portenach  i  Marchii.    Uriens  rezy. 
dował  na  Cyprze,  upokarzając  pogan,  Rainhard  pano- 
wał w  Czechach,   opierając  się   zagonom    niewier- 
nych, Antoni  był  księciem  w  Licelburgu— Rajmund 
hrabią  i  księciem,  żyjąc  wystawnie.   Od  niego  to  po- 
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chodzą  hrabiowie  z  Pavenburgu  w  Anglii,  jako  też  z 
Caprie  w  Aragonii.  Guiot  był  królem  Armenii   i  o 
jego  to  synu  opowiemy  tu  jeszcze  cudowne  zdarze- 
nie. 


W  królestwie  Armenii  znajdował  się  zamek  ze 
strachem,  jak  o  tern  Geoffroi  na  górze  awelońskiej  z 
tablicy  wyczytał.  Kroi  armeński   Guiot  zapragnął  roz- 
wiązać zagadkę,  wyruszył  pod  zamkową  górę  i  rozbij 
u  jej  stóp  namiot,   W   zamku  wprowadził  go  jakiś 
staruszek  do  pięknej  sali,  gdzie  król  na  bancie  duże- 
go i  pięknego  zoczył  krogulca.   Guiot  zaczął  czuwać 
nad  krogulcem  i  żywić  go  i  czynił  to  aż  do  trzeciego 
poranku.  Wreszcie  nadeszła  urodziwna  królewna  w 
zielonej  szacie  i  pozdrowiwszy  króla  spytała  go,    ja- 
kiejby  żądał  nagrody.   Mimo  kilkakrotnych  jej   odra- 
dzań  zażądat-Dd  niej  w  darze  miłości  i  ręki.  Rozgnie- 
wana królewna  odrzekła:  "Żądanie  twe  równie  nie- 
rozsądne, jak  było  żądanie  twego  dziadka  Rajmunda 
i  podobnie  jak  jego  czeka  cię  odtąd  tylko  nieszczę- 
ście i  zmartwienie.  Gdybyś  w    nierozsądku   nie  był 
zażądał  mej  miłości,  byłbyś  dożył  szczęścia  i  chwały 
—teraz  atoli  twym  udziałem  stanie   się  kiątwa."   Po 
tych  słowach   rozpłynęła  się  w    nicość  przed   jego 
oczyma  dziewica  Meliora  i  zaraz  pokazał  się  obrzy- 
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dły  strach,  który  obiwszy  niemiłosiernie  Gniotą  z 
zamku  go  wyrzucił.  Upokorzony  król  powrócił  do 
Armenii,  gdzie  aż  do  śmierci  doznawał  samych  nie- 
szczęść. Po  nim  objął  w  kraju  rządy  inny  król,  który 
byl  jeszcze  nieszczęśliwszy  od  niego  i  tak  ubożeli 
królowie  następni  aż  do  9  pokolenia. 


Już  pierwej  mówiliśmy,  że  trzecia  siostra  Palan- 
tyna  strzegła  ojcowskich  skarbów  w  Aragonii  w  pe- 
wnej jaskini  na  górze.  Skarbów  tych  nie  mógł  nikt  in- 
ny pozyskać  tylko  potomek  z  rodu  króla  Helmasa, 
Otóż  pewnego  razu  przybył  am  odważny  rycerz  an- 
gielski dla  pozyskania  skarbów  zaklętych,  a  przez 
nie  ziemi  obiecanej.  W  towarzystwie  jednego  prze. 
wodnika  wyjechał  śmiało  na  górę;  atoli  przewodnik 
towarzyszył  mu  tylko  pół  mili  drogi,  a  potem  chciał 
się  wrócić.  Atoli  rycerz  zsiadł  z  konia,  oddał  mu  go  i 
rzekł:  "Zaczekaj  tutaj,  aż  powrócę!"  Potem  poszedł 
rycerz  ścieżką  w  górę  i  znalazł  tutaj  drogę,  tak  wą- 
ską i  niebezpieczną,  jakiej  jeszcze  dotąd  nigdy  nie 
widział.  Wtem  wylazł  naprzeciw  niemu  duży  więcej 
niż  7  metrów  długi  smok,  który  na  niego  z  rozwartą 
paszczą  bieżał.  Widząc  to  natarł  nań  rycerz  i  odciął 
mu  łeb  mieczem.  Następnie  kroczył  dalej  wąską  dro- 
fcą,  aż  spotkał  potwornego  niedźwiedzia,   który  przy- 
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skoczywszy  doń  pociął  snu  kłami  i  pazurami  pancerz 
z  ciała  zdzierać.  Widząc  zajadłość  niedźwiedzia  po- 
chwycił rycerz  miecz  i  ciął  go  nim  tak  silnie  w  górną 
szczękę,  iż  mu  jej  część  odrąbał.  Rozwścieczony 
niedźwiedź  rozdarł  na  nim  pancerz;  potem  obaj  z  gó- 
ry na  dół  spadli.  Przytem  stracił  rycerz,  miecz  i  mu- 
siał uciec  się  do  sztyletu,  którym  tak  dotkliwie 
niedźwiedzia  pokłół,  iż  tenże  z  okropnym  rykiem 
padł  trupem  na  ziemię.  Odszukawszy  miecz,  szed| 
rycerz  dalej  w  górę  i  pozabijał  w  drodze  ogromną 
Mość  gadów.  Nareszcie  dostał  się  do  jaskini,  gdzie 
przebywało  zwierzę,  strzegące  miejsca,  w  którem 
strach  z  wielkim  skarbem  już  dawno  się  ukrywał. 
Spotkał  je  też  niebawem.  Skoro  go  zaś  potwór  zoba- 
czył, rzucił  się  w  górę  i  natarł  na  rycerza  z  gniewem. 
Rycerz,  pochwyciwszy  szybko  miecz,  częstował  go  gę- 
stymi razami,  ale  one  nie  szkodziły  mu,  bowiem  był 
zaczarowany  tak,  iż  mu  stal  i  żelazo  nic  zrobić  nie  mo- 
gły. Zwierzę  chwyciło  miecz  zębami,  a  rozgryzłszy 
go  z  okropnym  rykiem  połknęło  rycerza  ze  zbroją. 
Przewodnik  czekał  na  rycerza  dwa  dni  i  dwie  noce. 
Potem  odjechał  do  Anglii  i  opowiadał  po  drodze 
wszystkim  o  utracie  swego  pana. 


Gdy  się  Geoffroi  dowiedział  o  tej  przygodzie  na 
górze  w  Aragonii  i  o  haniebnym  zgonie  angielskiego 
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rycerza,  dziwił  srę  potworowi  i  rzekł:  "Ano!  spróbu- 
ję i  ja  szczęścia  i  mam  nadzieję,  że  przy  Bożej  po- 
mocy tego  potwora  zabiję.  Następnie  prosił  listownie 
brata  Dytrycha,  aby  go  w  rządach  zastąpił  na  tak 
długo,  dopókiby  z  wyprawy  nie  powrócił.  Kiedy  ato- 
li miał  już  wyruszać  do  odszukania  skarbu  i  zabicia 
potworu — nawiedziło  go  nagle  charłactwo  i  taka  nie- 
moc, iż  musiał  zamiaru  zaniechać.  Kiedy  się  wre- 
szcie godzina  jego  śmierci  zbliżała,  poddał  się  całko- 
wicie woli  Bożej.  Przywołał  on  do  siebie  księdza, 
przyjął  Św.  Sakramenta,  w  testamencie  uczynił  spad- 
kobiercą brata  i  rozporządził,  aby  go  pochowano  w 
klasztorze  w  Malliers.  Następnie  umarł  wśród  serde- 
cznego żalu  poddanych  i  znajomych  i  jak  nakazał 
został  z  wielką  wystawą  pogrzebany  w  Malliers.  Po 
śmierci  Geoffroi  objął  rządy  Dytrych  we  wszystkich 
zamkach,,  które  mu  w  spadku  po  bracie  przypadły;. 
Potomkowie  jego  po  mieczu  zasłynęli  później  jako 
dzielni  rycerze  chlubnemi  dzieły  rycerskiego  ramie- 
nia. 

"     KONIEC. 
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UCIECZKA 


Ucieczka. 

(Obrazek  warszawski). 

Wracałem  z  zagranicy  —  opowiadał  Erazm  A.  — 
Były  to  czasy  pracy  dla  lepszej  przyszłości.  Niestety 
nie  nadeszła  dotychczas.  Wracałem,  wioząc  na  sobie 
paręset  nielegalnych  gazet,  nielegalnych  pism  i  broszur, 
jedynie  strawny  pokarm  umysłowy  tysięcy  obywateli 
w  Kongresówce.  Bez  niego  życie  wydawało  się  po- 
prostu  jakby  kirem  okryte.  To  też  wielu  nas  woziło 
ten  pokarm.  Oddawano  się  temu  sportowi  spokojnie, 
bez  nerwowości,  ot  zwykła  ekskursya,  choć  groziła  wię- 
zieniem lub  wypędzeniem  z  kraju  daleko  na  północ,  je- 
żeli nie  czemś  gorszem.  I  ja  to  robiłem  i  tak  samo 
czułem. 

Pociąg  zbliżał  się  do  Warszawy.  Obojętnie  myśla- 
łem o  tern,  że  na  stacyi  spotka  mnie  cały  legion  filorów  i 
szpicli  różnego  autoramentu,  lustrujących  podróżnych 
w  nadziei  wykrycia  jakiego  papierowego  człowieka.  W 
szerokim  płaszczu  wyglądałem  okazale,  buńczucznie, 
jakbym  wracał  z  wycieczki  zamiejskiej,  znużony,  lecz 
z  wesołemi  wspomnieniami.  —  Doprawdy  uśmiechałem 
się  na  myśl  o  filorach.  Inna  myśl  budziła  we  mnie 
dreszcz  nerwowy,  potem  dziwną  rozkosz  dusz}'',  najsil- 
niejsze ze  wszystkich  mych  wzruszeń:  miałem  zoba- 
czyć moją  żonę. 

W  takich  chwilach  widziałem  łagodną  twarzyczkę 
blondynki,  o  oczach  niespokojnych,  niepewnych;  ocze- 
kiwała mnie,  niepokoiła  się,  była  samotna,  drżała  o  mój 
los,  chciała,  abym  jaknaj rychlej  przyjechał.  Ach 
kochałem  ją... 

Lokomotywa  zwalniała  bieg  i  świstem  oznajmiała 
kres  podróży.  Warszawa!  Pamiętam,  że  wychodząc 
e  wagonu,  ti&ałem  minę  nadzwyczaj  wesołą,  gdyż  ele- 
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panek;:  damą,  moja  towarzyszka  podróży,  opuszczając 
wagon,  spojrzała  na  mnie  drwiąco  i  rzuciła  mi  na  poże- 
gnanie przez  zaciśnięte  usteczka:  "Mruki"  —  Podczas 
podróży  nie  widziałem  jej  spojrzeń  kokieteryjnych, 
przesłaniała  mi  je  inna  twarzyczka,  inna  główka  złoto- 
włosa. Ha,  gdyby  wiedziała...  Nic  miałaby  pretensyi 
do  kurtoazyi  z  mej  strony. 

Śmiałem  się,  myśląc  o  eleganckiej  darnie,  a  patrząc 
na  podwójny  szereg  filarów  na  stacyi: 

Ha,  ha,  ha,  gdyby  jeden  z  nich  przypadkiem  opar! 
gię  o  mnie,  dowiedziałby  się.  że  jestem  człowiekiem  ani 
z  ciała,  ani  z  krwi.  lecz  z  papieru...  Ha.  ha.  miałby 
zdziwioną  minę! 

Wesoły,  jak  gdybym  wracał  z  uroczej  schadzki.  v 
dłem  do  pierwszej  lepszej  dorożki  i  kazałem  się  zawiesi- 
na odległe  przedmieście.  Na  ustronnej  ulicy  porzuci- 
łem dorożkarza  i  wszedłem  pospiesznie  do  wielkiej  ka- 
mienicy. Po  kilku  minutach,  będąc  pewnym,  ze  doroż- 
karz odjechał,  wyszedłem  swobodnie  z  tego  domu, 
w  którym  nie  miałem  nikogo  do  odwiedzenia  i  wolnym 
krokiem  udałem  się  do  znajdującego  się  na  drugim 
krańcu  miasta  mieszkania,  gdzie  miałem  złożyć  swój 
niebezpieczny  bagaż. 

Zmierzch  dawno  już  zapadł.  Rozdrażniony  gwarem 
ulicznym  w  ludnej  dzielnicy  żydowskiej,  z  zadowole- 
niem ujrzałem  przed  sobą  pusty  plac,  pozostały  po  zbu- 
rzonej intendenturzc  wojskowej.  Latarnie  uliczne  o- 
świetlały  zaledwie  niewielką  jego  część,  reszta  placu  to- 
nęła w  ciemnościach.  —  Powiał  ożywczy  wiatr  wieczor- 
ny. Witałem  z  rozkoszą  ten  chłód  i  ciemności.  Ryłem 
już  na  środku  placu,  nie  spodziewając  się  spotkać  tutaj 
żywego  ducha.  —  W  odległości  kilkudziesięciu  kroków 
dochodził  stłumiony  odgłos  wrzawy  miejskiej,  którą 
chciałem  na  chwilę  ominąć  -  skracałem  sobie  przytem 
drogę. 

Nagle  z  boku.  z  ciemności  zalegających,  jak  gdyby 
kirem,  resztki  rumowisk,  rozległa  się  cicha,  krótka  roz- 


mowa.  po  chwili  tentent  koński,  przytłumiony  miękką 
powierzchnią  gruntu.     Zatrzymałem  się: 

—  Co  za  zmora,  do  dyabła!  Nie  jedna,  lecz  dwie  zmo- 
ry parły  na  mnie  końmi.  Wytężałem  wzrok,  aby  doj- 
rzeć tajemniczych  jeźdz'ców,  lecz  dostrzegałem  tylko 
jakieś  fantastyczne  zarysy.  Za  chwilę  jeden  z  cieniów 
targnął  się  gwałtownie.  Uczułem  ból  w  ramieniu  i  cień 
cisnął  mnie  potężną  łapą. 

—  Stupaj  —  zacharczał  pijacki  głos. 
Wynurzyliśmy  się  z  ciemności. 

—  Kozacy! 

—  Dwaj  barczyści  Dońcy,  uzbrojeni  dwururkami, 
szablami  i  nieodłącznymi  nahajami,  mierzyli  mnie  po- 
dejrzliwie od  stóp  do  głów. 

Czy  potężna  łapa,  która  przed  chwilą  cisnęła  moje  ra- 
mię, poczuła  bibułę,  a  kozak  domyślił  się  czegoś  —  wąt- 
pię. Kozacy  są  na  takie  rzeczy  zbyt  głupi.  Zresztą 
w  tern  miejscu  ramienia,  które  kozak  cisnął,  był  tylko 
pas  mocnego  płótna  wprawdzie  dość  wazki,  podtrzy- 
mujący bibułę,  która  opadała  na  piersi  i  plecy. 

Patrol  kozacki  uparł  się  odprowadzić  mnie  do  cyr- 
kułu policyjnego,  gdzieby  mnie  na  pewno  zrewidowa- 
no i  uwięziono.  Próbowałem  przekupić  kozaków.  Na- 
próżno! 

Wtedy  moja  wyobraźnia  i  rozum  zaczęły  pracować. 
Przed  mym  wewnętrznym  wzrokiem  stanęła  wizya  mej 
żony,  jak  żywa: 

—  Co  się  z  tobą  stanie,  moja  złota.  Zaprę  się  swego 
nazwiska  Gdyby  jednak  zdołano  wykryć,  kim  je- 
stem! Nie,  to  niemożebne,  mam  fałszywe  dokumenty. 
Upłynie  pewien  czas,  choć  kilka  dni  może,  zanim  zdo- 
łają sprawdzić  tożsamość  mej  osoby,  a  wtedy  ty  bę- 
dziesz już  bezpieczna  od  aresztowania,  będziesz  daleko. 
Oby  tylko  domyślono  się,  że  jestem  uwięziony  i  ocalo- 
no cię. 

Całą  siłą  woli  walczyłem  ze  strasznem  widzeniem. 
Noc  Warszawa  śpi  snem  trwożnym.  Przed  cichym, 
jasnym   domem   staje   potworny   zwiastun   złowrogiej 
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wieści:  karetka  żandarmska.  Wchodzi  po  cichu 
do  domu,  czają  się.  —  Dzwonek  jęczy  u  drzwi,  z  poza 
których  jej  trwożny  głos  pyta:  "Kto  tam?"  "Tele- 
gram."—  Głos  załamuje  się,  traci  swój  srebrny  dźwięk, 
staje  się  bezdz' wiecznym,  ledwie  dosłyszalnym,  kiedy 
odpowiada:  "Zaraz."  Ach,  nędznicy  wpadają,  jak 
wilcy.  Rewizya...  Karetka  uwozi  ofiarę  wpółżywą... 
Nie !  To  się  nie  stanie ! 

Zamykałem  oczy,  aby  odpędzić  te  widzenia.  Na- 
daremnie. Widziałem  je  w  żółtym  płomyku  latarni, 
w  twarzach  przechodniów,  którzy  wpatrywali  sic  we 
mnie  współczującemi  oczyma,  we  wszystkiem,  co  mnie 
otaczało.  Straciłem  poczucie  rzeczywistości.  Wlo- 
kłem się  wśród  kozaków,  ale  dusza  moja  była  gdziein- 
dziej. Nakonicc  siła  woli  zwyciężyła:  widzenie  zni- 
knęło. 

Zbliżaliśmy  się  do  wylotu  ulicy  na  duży  plac. 

Nagle  z  otwartego  okna  na  parterze  spłynęły  czar<  - 
dziejskie  dźwięki,  jakby  chciały  ulżyć  mej  doli.  Ruch 
uliczny  osłabł.  Zwolniłem  kroku,  udając  znużenie, 
kozacy  się  zatrzymali,  ja  również. 

Ktoś  grał  noktura  Szopena,  zapewne  kobieta,  za- 
pewne piękna  i  smutna,  jak  te  czarodziejskie  tonyw 
Z  poza  kwiatów  i  zasłon  przejrzystych  promieniowało 
łagodne  światło,  napełniające  wnętrze  pokoju  błękitnym 
pyłem.  Ta  świetlna  fala  drgała  rozkosznie,  niosła  cu- 
dne, smutne  dźwięki  nokturn,  otaczała  moja  duszę  ta- 
jemniczą jasnością.  I 'płynęła  chwila,  podczas  której 
w  tej  jasności  zobaczyłem  znowuż  ją  smutną,  nieszczę- 
śliwa,  z  oczyma  błagalnemi... 

—  Stupaj !  —  zacharczał  nadcmną  pijacki  glos. 

Dwie  dzikie  mongolskie,  o  skośnych  oczach  twarze 
znowuż  mi  groziły.  Ruszyłem  w  dalsza  drogę.  Dźwięki 
nokturnu  zamarły  już  w  oddaleniu,  ale  odżyły  we  mnie, 
zbudziły  bowiem  niepohamowane  wprost  pragnienie 
wolności.  Postanowiłem  wymknąć  się  z  kozacŁ 
potrzasku. 

Nad    placem    domir  o  valy    kopuły    cerkiewne.     W 
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bliskości  stał  strażnik  policyjny,  umundurowali}'-  i  wy- 
golony Wielkorus,  banalny,  jak  trotuar  warszawski, 
i  patrzał  w  próżnię,  nic  nie  widząc. 

Nieliczni  przechodnie,  napastowani  przez  uliczne 
"ćmy,"  tonęli  w  pobliskich  zaułkach  "starej  Warsza- 
wy."    Plan  ucieczki  dojrzał  już  we  mnie. 

—  Duraki  —  krzyknąłem  groz'nie  na  kozaków.  — 
Jak  śmiecie  mnie  aresztować.  Oto  on  zaraz  rozsądzi 
moją  sprawę!... 

I  wskazałem  na  strażnika  policyjnego,  który  ziewał 
dla  rozrywki. 

Kozacy  oszołomieli  na  chwilę. 

—  Napadli  na  mnie,  czort  zrajet  paczemu,  —  woła- 
łem do  Wielkorusa.  —  Poskarżę  się  waszym  naczel lu- 
kom —  wrzasnąłem. 

I  jak  strzała  wypuszczona  z  łuka,  pomknąłem. 

Szalony  tętent  galopujących  koni  kozackich  rozległ 
się  na  ulicy.  Wielkorus  świstał  przeraźliwie.  Przera- 
żeni ludzie  uciekali  lub  stawali  bezradnie,  chwiejąc  się. 

Gdy  kozacy  w  szalonym  pędzie  wyprzedzili  mnie  nie- 
co, zanim  zdołali  zawrócić  rozhukane  konie,  przesko- 
czyłem w  paru  susach,  poza  nimi,  cała  szerokość  ulicy  i 
zniknąłem  w  otwartej  bramie  wielkiego  domu. 

—  Ławi,  ławi,  —  gnały  za  mną  nieludzkie  wycia. 

Dom  był  przechodni.  Za  parę  chwil  przez  przeciw- 
ległą bramę  spokojnie  wmieszałem  się  wśród  przecho- 
dniów. Dalej  była  ruchliwa  dzielnica  żydowska. 
Otoczyło  mnie  czarne  ludzkie  mrowie,  zniknąłem  w 
niem  jak  atom. 

Byłem    wolny...    być   może   tylko    dzięki     cudnym, 
•smutnym  tonom  szopenowskiego  nokturnu. 


STRASZNA  IGRASZKA 
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